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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH OW SZYSTKIEM

^ w Świetle zeznań klasycznego św iadka
Dalsza spowiedź Gorgonowei i zeznania Stasia Zaremby

K r a k ó w> 8_g0 m arca.
„ W dniu dzisiejszym  po ukończeniu 
«lz , “R w a n ia  oskarżonej mieli być ba- 
„ * Pierwsi św iadkow ie. Około godz. 9-ej 
»vt. Ytarzu sądow ym  zauw ażono Hen­
iek Zar®b9 i jego syna Stasia. Otoczyli 
J*  dziennikarze, interpelując na różne te­
in ,  Zaręba ośw iadcza, że m ieszka w 
ChoriSZaw ‘ c?* ^ r z y  nim êst ^ tó ry
kip do gimnazjum. Początkow o Zarę- 
kri ?z{°  w  W arszaw ie niezbyt dobrze, 
Dip- x0, Jak się w y raża. Teraz trochę le- 
. J. Willi w B rzuchow icach nio sprzedał, 
Wi„ 1 iei nie cbce kupić. N aw et nikt nio 

0 tam mieszkać.
„ U  godz. 9-tej min. 30 rozpoczyna się 

Drawa. Publiczności znacznie w ięcej 
Jrj; 2a dwóch dni poprzednich. P ierw sze 
itie* Ca zajmuja kobiety, pod ścianam i 

tZc*Vin], jakgdyby chcieli zaznaczyć, 
rozWa °  przysodnio Tcnajdiua się na sali

Dalsza spowiedź Gorgorcowe]
„eiAdw. W oźniakow ski zadaje oskarża­
ją Pytania co do bielizny, k tórą  zabrała 

- ° Wa do Brzucho-wic na św ięta, na- 
brz. u w sPrawie rozkładu pokoi w willi 
drz!!C- wickiei’ 0 zam ykanie różr/ych 
k r v t a r e s z c i e  o pogodę, jaka panow ała 
toiał znei nocy- Kwestja śnieżycy, k tóra 

mieisce tei nocy zajmujo dość dużo 
gdyż chodzi o  ustalenie, czy m ogły 

a<- ślady j jaklo ślady. 
i>ow i ze Pytan ia obrońcy, na które  od- 
lie oskarżona częściow o przy pla- 
*on,V uacyjnym  willi, dezorientują oskar- 
bickA ó ra n'°  Potrafi w yjaśnić sw ych 

j^w  na rysunku.
nia swoje tłóm aczy obrońca w 

taks°'0 następujący: — P y tam  się dlatego 
OgrnHZc,zegó,°w o  o podróżo oskarżonej po 
*lao • bo Policja znalazła tylko jeden 
10 J/.j^ehodzący z dużej w erandy naoko- 
Jest /  do Piwnicy i do malej w erandy, 
to , n 0 ślad zaznaczony kolorem P. P. S., 
^edł Zy kolorem czerw onym . (Drogą tą. 
*kar-U® aktu oskarżenia miała w racać o- 
J>o ,,f°na z Pokoju Lusi do swego pokoju,

^ .rd e rs tw ie ) .
^ttin! ej zadaje pytania drugi obrońca dr. 
Łus] or* P y ta  on. kto wchodził do pokoju 
^kiii, tZy Nużąca wychodziła z domu. W  
t>0cv utrz°  była oskarżona kry tycznej 
2£reh Poczem w raca do kwestji, dlaczego 
-  Oni n mieszkał Z żoną.
Ż a r g o n o w a  tłóm aczy to tem, że gdy 
* r a ° a Wyjeżdżał ze Lw ow a, a potem 

t0 w szystk ie  pokojo by ły  pow y- 
wana różnym  panom.

0K Przy zwłokach ofiary
ProkurrP,dca: — O dy przyjechała policja i 
^ ło k ?  0r’ C2y Pani była przy  badaniu

(?zys°zrt!0n,°wa ośw iadcza, że dopiero gdy 
0wied7! i-nsię miano zabrać z pokoju. 

Jna<5, u j ano je], by się poszła z nią poże- 
■ na ^ ® szlam do pokoju — mówi oskar­
ż ę  ? * zobaczyłam , żo Lusia ma jedna 

„Bierti niętą. Pow iedziałam  w ów czas: 
b3odna Lusia".

“a W a tWa w spominając te chwilę za­
t k a ć .  Następnie opow iada ona,

że prokurator zapytał ją, czy bardzo ko­
chała zam ordow aną, skoro ją tak żałuje. 
Odpowiedziała w ów czas:

„Kochać nio kochałam , alo ją lubiłam".
Obrońca E ttinger: — Kto zw rócił się 

do pani ze słowami, że pani m ogłaby du­
żo powiedzieć, gdyby pani chciała?

Gorgonow a: — Komisarz Frankiewicz, 
ale kiedy r>ie pamięta.

E ttinger: — Czy pani zauw ażyła, że 
policja panią cały czas śledzi?

Gorgonow a: — Nie.
O brońca: — Czy Roma spała spokoj­

n ie?
G orgonow a: — Budziła się w nocy i 

w ołała  wody.
E ttinger: — Kto przynosił w odę?
Gorgonow a: — Stała  zaw sze na stoli­

ku i czasem  podaw ał ojciec, a czasem  ja
O brońca: — Dlaczego pani zastaw iała 

rzeczy w lom bardzie?
G orgonow a: — Potrzebne mi by ły  ple- 

niądzo na opłacenio operacji.
O brońca: — C zy Zaręba wiedział o o- 

peracji?
G orgonow a: — On się dopiero późnie] 

o tem dowiedział.

Dobra, czy zła pielęgniarka
P rzew odniczący: — O ile wiem, pani 

przechodziła jakiś kurs pielęgniarski. Na­
rzuca sie myśl, że to pani powinna pier­
wsza była  biec do Lusi ł ra tow ać ją, a 
pani naw et nio zbliżyła się do łóżka.

G orgonow a: — Gdy Z aręba stw ier­
dził. że jest zabita, zaczął krzyczeć i w o­
łać: „lekarza, w ody l“ — poszłam  po le­
karza.

P rzew odniczący: — To pani nie by ła  
dobrą pielęgniarką.

G orgonow a: — Panie  prezesie, do za­
kresu mego pielęgniarstw a należały dzie­
ci do jednego roku. Co się w takich w y­
padkach robi, nio wiedziałam .

Dalszo pytania zadaje oskarżonej pro­
kurator, k tó ry  ponownie usiłuje ustalić 
czas, kiedy oskarżona w yjm ow ała odłam ­
ki szkła. W  dniu w czorajszym  tw ierdziła 
Gorgonowa, że szkło w yjm ow ała, gdy b y ­
ło jasno, a w ięc gdzieś około 8-mej.

P ro k u ra to r: — W ynika z moich pytań, 
że szkło by ło  w yjm ow ane przed p rzyby­
ciem policji lwowskiej, a w ięc między go­
dziną 3-clą, ą 4-tą.

G orgonow a: — Tego nfo pamiętam.
P ro k u ra to r: — A w ięc pani inaczej się 

teraz tłóm aczy.
G orgonow a: — Niech pan prokurator 

weźmio pod uw agę.-
P ro k u ra to r: — P roszę  mnio nie zaga­

dyw ać. ale ściśfo odpowiadać.
Obrońcn E ttinger: — Proszę  o zapro­

tokółowanie tego w yrażenia. Tego rodza­
ju pytania, kiedy oskarżona już 3 dni jest 
przesłuchiw ana, są  nio na miejscu. Nale­
żałoby ją trochę oszczędzać.

P ro k u ra to r: — Szkoda, że pan obroń­
ca nio by ł w czoraj, gdy mojn pytania by­
ły spokojno, a oskarżona denerw ow ała 
się w w ysokim  stopniu.

O brońca E ttinger: — W edług moich 
iujwmiacyj było jednak nio tak.

Doświadczenia z kobietami
Obrońca W oźniakow ski: — Pan proku­

rator niema doświadczenia w rozm owach 
z kobietami.

Przew odniczący: — Nie możemy o 
tem mówić, kto z nas najlepiej bierze się 
do kobiet. Tw ierdzę, że oskarżona ma 
zw yczaj, że zanim skończy się pytanie, już 
w pada i p rzeryw a. Uwzględniam jej stan 
zdenerw ow ania i nie używ am  środków  
dyscyplinarnych. Pan  prokurator bierze te 
rzeczy w ięcej przedm iotowo, a pan obroń­
ca podmiotowo. Muszę wziąć pana proku­
ra to ra  w  obronę i zaznaczyć, żo nie prze­
k racza granicę dobrego tonu. M oże każ­
demu z nas coś się nie udać, ale w  takiej 
a tm osferze musimy to uw zg lęd n ij

Adw. W oźniakow ski; M y chcem y p ra ­
cy w sądzie Krakowskim, a nie atm osfery 
bezstronności.

Było jasno, czy ciemno?
P y ta  prokurator, k tó ry  wobec tw ier­

dzenia oskarżonej, że w ybierała  szkło 
przed przybyciem  poMoi, gdy było  jasno, 
stw ierdza sprzeczność jej zeznań, że sko­
ro było już jasno, to by ło  to po przybyciu 
policji lwowskiej, k tóra przybyła  o godz. 
4-ei. O skarżona musiała zatem  w ybierać, 
szkło z dbzwi małej w erandy, gdy było 
ciemno.

N astępują py tan ia  paru  przysięgłych, 
dotyczące różnych szczegółów, m iędzy 
in., skąd Lusia w iedziała o tem, że Gorgo­
nowa żądała 10.000 dolarów.

Z w yjaśnień Gorgonowej, udzielony cli 
na pytania adw okata, wynikło, że  m ogła 
to w iedzieć od ojca.

„Szła mordować w bucikach..."
Ad. W oźniakow ski: — Pani szła m ordo­

w ać w bucikach?
O skarżona: żachnęła się i m ówi: — Ale 

ja nie byłam  m ordować.
O brońca W oźniakow ski: — Chodzi mi 

o kw estję pożegnania się z Lusią. Czy 
robiono uwagi z urzędu, gdy pani żegnała 
Lusię, że pani się jakoś zimno żegna ze 
zm arłą?  Czy mówiono pani: „niech pani 
ją pocałuje w czoło?"

Gorgonow a: — Pow iedziano mi: 
„Niech pani pójdzie pożegnać się po raz 
ostatni".

W oźniakow ski: — Tego w hi sto r#  no­
w ożytnej nie znajdziemy, żeby przestęp­
cy kazano się żegnać z ofiarą. To było w 
wiekach średnich.

Do tej uwaigd p rzy łącza się adw . Ettin­
ger.

Siady kalu
Ad. W oźniakow ski: — C zy u Zaręby 

znaleziono ślady kału?
Gorgonowa (z uśmiechem): — Niech 

się pan zapyta lekarza.
Ad. W oźniakowski (dość ostro): — P ro ­

szę pani, nie pytam  dla figlów, więc niech 
tMrni odpowie.

G orgonow a: — O dkrył ślady lekarz 
na b l i ź n i e  i k rzyknął: „Coto jest, co to 
jestl"-*

Dalej zadaje szereg pytań rzeczoznaw ­
ca prof. Olbrycht. Chodzi ma o ustalenie 
okoliczności w jakich się oskarżona zra­
niła. G orgonowa nie może tego ustalić 
dokładnie. Dalsze jego pytania dotycz§ 
śladów krw i na chusteczce. Po paru in­
nych pytaniach przerw ano rozprawę na 
pół godziny i wznowiono ją o godz. 12,05-

Badanfe psychiatryczne Stasia 
Zaręby

Przew odniczący zaznacza, że sąd przy­
stępuje do postępowania dowodowego i 
zaznacza, że sąd postanowił, zgodnie ze 
swojem przekonaniem i zgodnie z orze­
czeniem Sądu Najwyższego, powołać rze­
czoznaw ców  dfą zbadania psychiatryczne­
go i psychologicznego klasycznego św iad­
ka Stasia Zaręby. R zeczoznaw cam i ty ­
mi są : Prof. Jankow ski, prof. O lbrycht 
oraz docent Zieliński, w szyscy z U niw er­
sytetu Jagiellońskiego:

O brona wnosi, by  św iadka badał nie je­
den znawca-psycliolog, ale dwóch, a mia­
nowicie prócz docenta Zielińskiego, je­
szcze docent U niw ersytetu W arszaw skie­
go Stefan Baley, albo H enryk Gołdszmit- 
Korczak.

Nad' wnioskiem tym  trybunał naradzał 
się na zarządzonej w tym  celu przerw ie 
przez 20 minut. P o  naradzie przew odni­
czący oświadcza, że do wniosku tego try ­
bunał się nie przychylił I odpowiednio od­
m owę um otyw ow ał.

O godz. 12-ej min. 40 w ezw ano św iadka 
Stasia Zarębę.

Zeznaje brat zamordowanej
Jest to chłopiec 16-letnl, chodzi do 6-ej 

klasy gimnazjum. Zeznaje niezaprzysię- 
żony. W praw dzie prokurator Przytuuski 
zaprzysiężenia go, ze względu na ważność 
spraw y, domagał się, jednak trybunał po 
naradzie nie przychylił się do jego propo­
zycji natychm iastow ego zaprzysiężenia 
świadka i przewodniczący zaznaczył, że 
może on być zaprzysiężony później.

S taś, siedząc na krześle przed stołem 
sędziowskim, a m iędzy stołam i prokurato­
rów. obrońców oraz  ław ą przysięgłych, 
mając z tyłu 3 rzeozoznawców. zezna­
je w ten sposób, że spraw ia wiele trudno­
ści przewodniczącemu. S taś nie ciągnie 
opowiadania, ale odpowiada tylko „tak , 
lub „nie", albo pow tarza ostatnie słowa 
pytania przewodniczącego w formie 
tw ierdzącej.

Listy od mężczyzn
Staś opowiada o chorobie matki, nastę­

pnie o Gorgonowej. G orgonowa początko­
wo troszczyła się o siostrę i o niego, póź­
niej zmieniły sie stosunki i dochodziło 
między nią, a Lusią do sprzeczek. E w a  
nie lubiła oskarżonej, gdyż złapała jakieś 
listy. Okazało się, że by ły  to listy od ja­
kichś m ężczyzn. Robiło to wrażenie, ze 
G orgonowa ukryw a się ze swemi znajo­
mościami z różnymi mężczyznami. Jam 
był stosunek tych **ób do Gorgonowej, 
tego S taś nie wic. . ,ra

_  Czy oskarżona kłóciła się z siostrą 
— pyta przewodniczący świadka.

S taś- — P o d ju d z a ła  o jca  przeciwko 
siostrze, mówiła, że chodzi z  ch łopcam i, 
c hoć  to  b y ło  n ie p ra w d ą . Bardzo czę s to  o 
wiele rzeczy się k łó c iły , p ra w ie  o nte.

P r z e w o d n ic z ą c y :  — Jak Gorgonowa 
p rz e d s ta w iła  się po przyjeździe z Krako-

i. Czy jako żona?
S ta ś :  — T a k . J a k o  żona.

(Pokończenie na stCMUe 2ą
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(Dalszy ciąg procesu Gorgonowej ze
stro n y  pierwszej.)

P rzew odn iczący : — Ale mimo to, nie 
w ierzy liście?

S ta ś : — Nie w ierzyliśm y.

Groźby i kłótnie
P rzew odn iczący : — C zy m ówiła Lu- 

sla, że w  willi brzuchow ieakiej zostanie 
p rzy  w as i co na to pow iedziała Gorgo* 
nowa.

S taś: — Pow iedziała, że „Zobaczym y, 
co z tobą będzie**.

P rew odn łczący : — G zy m ów iła o 
K ulparkow łe?

S taś: — M ów iła: „D ostaniesz się tam 
gdzie tw oja matka**.

P rzew odniczący: —  C zy Lusla mó­
wiła, że boi się, że ją  G orgonow a zabije?

S ta ś: — G dy raz po  kłótni kładliśm y 
się spać, Lusla kazała  p rzysunąć na scho­
dy stołek, żeby  b y ł hałas, gdyby  szła  do 
niej G orgonow a.

P rzew odn iczący : (po kilku pytaniach 
dalszych): — O kropnie jest z panem , bo 
odpow iada pan „tak“ lufo „nle“. Nie chcę, 
aby  ciąży ł na mnie zarzut, że  ja poddaję 
zeznania.

P rzew odn iczący : — C zy krzycza ła  
G orgonow a, że w as zab ije?

Trudny świadek
S ta ś : — Tak, to  by ło  w o Lw ow ie. Mó­

w iła, że zrobi straszną  tragedię.
W  tym  miejscu adw okat W oźniakow ­

ski prosi o stw ierdzenie, że przew odni­
czący z konieczności zadaje py tan ia w tej 
formie, że padają  odpowiedzi „ tak“ lub 
„nie**.

P rzew odniczący: — Jak  mnie pan po­
uczy, jak mam z tym  św iadkiem  robić, to  
owszem , zastosuję się do tego (oklaski).

W oźniakow ski: — Do tego św iadka 
niema odpowiednich m etod.

P rzew odn iczący : — T rudno jest kie­
row ać pytania do tego  św iadka. (Zw raca 
sią do Stasia). Niech pan  sobie przypomni, 
co pan w ie i niech pan m ówi to  jasno, 
nie pan spróbuje opow iadać.

W oźniakow ski: — Może pan się k rę ­
puje oskarżonej, to ona wyjdzie.

S ta ś : — Plan przeniesienia sie do in­
nego m ieszkania w yszedł od siostry , bo 
nią chciała, by oskarżona robiła kłótnie.

Dzień zbrodni
Pow oli dochodzim y do w yjazdu  do 

B rzuchow ic i do wigilji. S taś  opowiada, 
że wigilia by ła  sm utna, nikt nikomu nie 
sk ładał życzeń. W reszcie  słucham y ze­
znań Stasia, co do k ry tycznego  dnia. 
S iostra  w yjechała  do L w ow a i w róciła 
w ieczorem  około 8-mej. On sam  w rócił 
i  n a rt popołudniu. P o  kolacji Romusia 
chciała spać z Luslą, ale oskarżona chcia­
ła, żeby  dziecko z nią spało.

P rzew odn iczący : — Co powiedziała 
w tedy  oskarżona?

S ta ś : — Nio pam iętam . T a tko  roz­
s trzygnął spory  1 w ziął M uslę do siebie. 
P otem  w ysz ła  oskarżona do sw ego po­
koju. Pożegnaliśm y się z ojcem, w rócili­
śm y przez pokój oskarżonej do Jadalni. 
Oskarżona czy ta ła  w  łóżku książkę. Sie­
dzieliśm y jeszcze trochę w  jadalni.

P rzew odn iczący : — D ługo pan b y ł w  
pokoju u Lusl?

S ta ś: — Nastaw iłem  jej rad jo na szaf­
ce nocnej. Lusla kazała  soblo przynieść 
w ody.

Sprawa koszuli
P rzew odn iczący : — W  której koszuli 

by ła  oskarżona w  łóżku?
S ta ś : — W  koszuli z koronkam i.
Św iadek na w ezw anie przew odniczą­

cego szuka w śród  dow odów  rzeczow ych 
te j koszuli. Znajduje koszulę żó łtaw ą z ko­
ronkam i. P ow iada, że oskarżona była  w 
takiej sam ej koszuli, ale czy w  tej sam ej 
nio wie.

P rzew odniczący  na w niosek adw oka­
ta  zapytuje, jakiego koloru, w edług św iad­
ka, jest koszula, k tó rą  pokazuje. Św iadek 
odpow iada, że seledynow a.

Skowyt psa
S taś opow iada dalej, że po łożył się do 

łóżka zo słuchaw kam i od radja. D rzw i od 
jadalni, w  której spał, do halu dzielącego 
jadalnie od pokoju Lusl by ły  uchylone. 
Zbudził go skow yt psa. Usiadł na łóżku, 
w yglądnąl przez okno, nio zobaczył nic.

Na sali, p rzy  tych  zeznaniach świadka, 
sk ładanych już zupełnie płynnie, panuje 
c isza. W szyscy  w słuchani są  w  jego sło­
w a. N araz p rzery w a adw okat W oźnia­
kow ski iakiemś pytaniem , co w yw ołuje 
poruszenio w śród  publiczności, a sprzeci­
w y  w śród  sędziów  przysięg łych . P rz e ­
w odniczący  nio pozw ala obrońcy dokoń­
czyć pytania.

Postać za choinką
S ta ś : — W tedy w staję, ide do drzw i 

halu. T am  ujrzałem  jak ąś  p o s ta rz a  ęhoinką.

M yślałem , że to siostra. U derzy ło  mnie 
odrazu, że to kobieta. W ołałem : „Luslu“, 
— lecz nio usłyszałem  odpowiedzi. W te­
dy zdenerw ow any zacząłem  bić pięścią 
w  drzw i. P ostać ow a w yszła  na w erandę 
1 w tedy  w  drzw iach, p rzy  blasku padają­
cym od lam py z posterunku żandarm erji, 
poznałem , że to by ła  oskarżona.

Pobiegłem  do pokoju siostry . Łóżko 
było jakieś nienorm alne. Ściągnąłem  po­
duszkę i zacząłem  potrząsać siostrą. Zau­
w ażyłem , że by ła  m artw a...

„Lusla zabita!**
Biegnę do pokoju ta tka  i krzyczę*. ».Lu- 

sia zabita**. W biegłem  do pokoju ojca i 
w tedy  usłyszeliśm y brzęk tłuczącego 
szkła. S tanąłem  na progu pokoju ojca i 
zauw ażyłem  tatka i oskarżoną. Pobiegli­
śm y w szyscy  do pokoju siostry. P rzy le ­
ciałem, chciałem ratow ać, nie wiedziałem  
jak. Robiłem sztuczno oddechanie. Pobie­
głem do pokoju ojca, wróciłem  stam tąd 
z jego futrem . W tedy , zdaje mi się, o skar­
żona w yszła  po lekarza.

Z jawił się ogrodnik Kamińsk!. S tanął 
w  pokoju i p łakał. T atko  kazał sam Iść na 
policje. Na policję by ło  daleko, w iec po­
szliśm y do żandarm erji. Gdy przyszliśm y 
była w oda w  m iednicy. Jak  przyszedł 
żandarm , zaczął robić dochodzenie. Ja  
z nim obeszliśm y ogrodzenie, szukaliśm y 
śladów . Szliśm y ostrożnie, żeby  śladów 
nie zatrzeć, ślady prow adziły  do plwnłcy 
I na m ałą w erandę. O beszliśm y parkan, 
nic nie było, tylko ślady  psa. P sa  nie by­
ło, bo gdzieś w ybiegł. Nic pozatem  nie 
zauw ażyliśm y więc w róclhśm y.

W ogniu pytań
P rzew odniczący: — W  k tórą  stronę

szły znalezione ślady.

S taś: — B y ły  niew yraźne.
Przew odniczący: — W  pokoju robili­

ście badania, czy są ślady. C zy badaliście 
okno?

S ta ś: — Szafa była o tw arta , okno 
było otw arte . R ozm aw iałem  z doktorem 
Ksalą na w erandzie. P ow iedział on. że 
to ktoś z domowników zrobił.

P rzew odniczący: — W iec co pana 
zbudziło.

S taś: — Skow yt psa taki, Jakgdyby 
go ktoś uderzy ł.

P rzew odn iczący : — Co się stało  ze 
słuchawkam i, k tóre pan m iał na uszach?

Św iadek: — Spadły.
P rzew odniczący: — Bo gdyby  pan 

miał słuchawki, to  m ógłby pan nie s ły ­
szeć skow ytu, zresztę  to  orzekną znawcy.

P rzew odn iczący : — Dlaczego pan na 
Lusie k rzyknął?

S ta ś: — Bo by ła  najbliżej.

Tajemnica postaci za choinką
P rzew odniczący: — Niech pan poka­

że na planie, gdzie pan w idział postać.
S taś podchodzi do planu, pokazuje, 

gdzie zauw ażył postać. Postać  robiła na 
nim w rażenie, jakgdyby się k ry ła . U przy­
tom nił sobie, że to by ła  kobieta.

Zrazn pom yślał, że to  siostra.
P rzew odn iczący : — Poczem  pan po­

znał, i e  to kobieta?
S ta ś: — P o  w łosach I po futrze.
Gorgonow a w kłada na siebie futro.
P rzew odniczący: — Jak  się wysunęła 

postać?

S taś: — Bokiem przez drzw i, które 
m usiały być o tw arte . Poszła  bardzo 
cho, skręciła na schody.

P rzew odniczący: — P an  się na n« 
Patrzy 1? j

S ta ś: — Tak. W idziałem  na tle drz*'- 
Za drzw iam i poznałem , ie  to GorgonoW * 
poznałem  po profilu tw arzy .

S taś opow iada następnie jeszcze 
w jakim stanie znalazł siostrę. Odpo* 
włada ponownie na pytania co do tego* 
kiedy usłyszał b rzęk tłuczonego szkła*

P rzew odn iczący : — Kiedy P°ra;
pierw szy  św iadek powiedział, że posta 
ow a to by ła  Gorgonowa.

S ta ś: — Zdaje sie ogrodnikowi, 
szli do żandarm erji. Potem  powiedz'3 
żandarm ow i, którem u — nie pam :«**• 
W ie tylko, że by ł to m ężczyzna w y80"*

P rzew odn iczący : — W  tym  momend® 
kiedy pan poznał Gorgonową, jak wy* 
chodziła za drzw i, gdy ją pan pozią'- 
dlaczego pan nie poszedł, nie zapytał 8,e' 
co pani tu rob i?

Św iadek: — Miałem złe  przeczucie 1 
odrazu pobiegłem  do pokoju Lusl.

P rzew odn iczący : — D laczego nd®* 
pan złe przeczucie?

S ta ś: — Bo na moje w ołanie sióstr* 
się nie odzyw ała.

O godz. 2,35 rozp raw ę odroczono 
Jutra.

W  godzinach popołudniowych mla1° 
się odbyć badanie psychiatryczne i Psy* 
chologiczne Stasia. Ojciec zastrzegł s°" 
ble. by badanie przeprow adzono w ieS° 
obecności
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Moiywy wyroku w sprawie brzeskie)
Wszyscy oskarżeni dążyli do obalenia rżano

Sąd A pelacyjny wyda? obszerne  m otyw y 
w yroku w spraw ie  brzeskie]. Zajm ują one 90 
s tron pism a m aszynow ego.

Sąd Apelacyjny — brzm ią m otyw y — po 
rozpoznaniu całokszta łtu  okoliczności spraw y, 
uznał w yrok  Sądu O kręgow ego za praw dzi­
w y co do ustalenia winy I kwalifikacji p raw ­
nej I za słuszny  co do w ym iaru ka ry . Św iad­
kow ie oskarżenia, w edług m otyw ów , charak­
te ryzu ją  następująco sy tuację  i rozw ój w y­
padków  po litycznych:

Oskarżenie
P o w ypadkach m ajow ych stronnic tw a lew i­

cy  ł centrum  ustosunkow ały się w obec rządu 
niejednakow o. P iast, Ch. D. i N arodow a P artja  
Robotnicza ustosunkow ały się negatyw nie, le­
w ica zaś, t  J. P . P. S. I S tronnictw o Chłopskie 
— w yczekująco. Gdy jednak lew ica się zorien­
tow ała, że rządy  nie idą po linji je j interesów , 
w ów czas się rów nież ustosunkow ała negatyw ­
nie, D yskredytow ano  i w yszydzano  poszcze­
gólnych członków  rządu, w zbudzano w stosun-

Naclsk rządu R zeszy  zm ierzającego 
do opanow ania w szystk ich  rządów  krajo­
w ych przez koalicję, k tóra  zw ycięsko 
w yszła  z ostatnich w yborów  do Reichs­
tagu, jest w yw ierany  w  dalszym  ciągu. 
Pod jego w pływ em  rząd  krajow y w 
Schaum burg-Lippe ustąpił, zapow iadając 
rozw iązanie Landtagu 1 przeprow adzenie 
now ych w yborów .

dla bezrobotnych
Do Sejm u w płynął projekt u staw y  w  

spraw ie m oratorium  m ieszkaniow ego dla 
bezrobotnych.

Z dniem 1-go kw ietnia grozi fala eks­
misji rodzin bezrobotnych z mieszkań 1 1
2-lzbowych. W niesiony obecnie projekt 
przedłuża m oratorium  m ieszkaniow e dla 
tych mieszkań do dnia 31 października br. 
Należy przy tem  wyjaśnić, i e  po tym  dniu 
au tom atycznie w chodzi w życie m orato­
rium na okres m iesięcy zimowych.

Z poslelicnia Sejmu 
RzitliSej

środowe posiedzenie Sejmu rozpoczęto się
o godz. 4-tej po południu. Po załatw ieniu kil­
kunastu drobnych  przedlożeń u staw odaw ­
czych, poseł TeW nka (BB) złoży ł spraw ozda­
nie o ustaw ie  w spraw ie  państw ow ych zakła­
dów  w odociągow ych na G órnym  Śląsku. Usta- 

' wa zwalnia te zakłady od ws?* stkłcfc Dodat­
ków rządow ych  1 sam orządow ych.

ku do rządu pogardę i nienaw iść i działano na 
szkodę państw a.

W idząc, że oddzielną akcja stronnic tw  nic 
daje w yników , stronnictw a opozycyjne p rzy ­
stąpiły  do w iększej koordynacji. Choć poro­
zumienie stronnic tw  nastąp iło  narazie na tere­
nie parlam entarnym , to jednak działalność roz­
winięto na teren ie  całego kraju , a  celem jej 
było usunięcie rządu za w szelką cenę. N aw et 
p rzygotow ano już  listę przyszłego rządu.

Rozpoczęto silną ag itac ję  p rzedkongreso­
w ą, nastra ja jąc  m asy bojow o. M ówiono o po­
staw ieniu P rezyden ta  przed  T rybunał Stanu. 
Jeśli w  okresie kongresu nie rzucono hasła 
walki z rządem , to  w  takim razie hasła szły 
w tym  kierunku, aby  spotęgow ać coraz  bar­
dziej nastró j bojow y. Jednym  z czynników  
w yw oływ ania  i podniecania w m asach nastro ­
jów rew olucyjnych była p rasa . R ozpow szech­
niano odezw y p. t. „Bez cenzury", w  których  
w zyw ano robotników  do gotow ości do walki.

W  dalszym  ciągu m otyw y cy tu ją  treść  
odezw y:

Rząd w iirtem bergski pow ziął uchw ałę 
zwołania Landtagu na dzień 14 m arca ce­
lem w yboru  now ego p rezydenta  państw a.

W  w yniku  s ta rć  politycznych w  Dus­
seldorfie pad ł jeden zab ity  i 6 ciężko ran ­
nych, w e W rocław iu zaś Jeden zab ity  i  4 
ciężko rannych.

Nasitępnie przy ję to  p ro jek t ustaw y, regu­
lujący roszczenia obyw ateli polskich do nie­
m ieckich zakładów  ubezpieczeń.

P rz y  pierw szem  czytaniu projekt ustaw y  o 
w ypuszczeniu bonów skarbow ych, zab ra ł głos 
poseł R ybarsk j (Klub N arodow y).

Z kolei odczytano szereg  toierpelacyl, m. 
ta. interpelację klubu narodow ego w spraw ie 
szykan, „stosow anych przez organa policji 
w arszaw skie j wobec młodzieży akadem ickiej".

Na tem obrady zakończono. Następne po­
siedzenie jutro o 4-tej popołudniu.

Po zamachu stanu w Gracji
W  zw iązku z ostatnim  zam achem  sta ­

nu w ydano rozkaz aresztow ania  generała 
P lastlrasa  1 jego współpracow ników . 
P lastiras ma sie znajdow ać w  Atenach ' 
iak przypuszczają, będzie usiłow ał zbiec 
zagranice.

W  armji greckiej mają nastąpić wielkie 
zmiany. Burm istrz Aten ma być zw ol­
niony z urzędu. Venizelos ośw iadczył, ii  
pozostaje na czele sw ej partjl 1 w  dal­
szym  ciągu będzie prow adził swoją dzia­
łalność polityczną. P raw dopodobnie już 
w najbliższym  czasie na czele rządu s ta ­
nie Tsaldaris,

„Spraw ozdanie N ajwyższe! Izby  Koflb®j| 
P aństw a  uw idoczniło przyczyny planu PU*3"’ 
skiego i jego kliki. Nadużycia, trw onienie Pj£ 
niędzy p rzez  rządy  Piłsudskiego, korupcje, I* , 
dactw a, upraw iane przez sanację, zostały ijr 
oficjalnie stw ierdzone. K rym inał stoi, Jak W-* 
domo, przed obozem Piłsudskiego i dlaWK 
przyszedł on do zamachu, aby  terorem  0*,e> i 
się p rzed ka rą". „

R ozdział 3-ci m otyw ów  om aw ia a£’ta :' 
na w iecach. W  rozdziale 4-tym omaw iają 
tyw y  przygotow ania do kongresu kraków  
skiego. W  dalszym  ciągu mowa je st w nta*> 
w ach o nastrojach, Jakie panow ały  po kOB*f 
sie krakow skim . . *

R ozdział 6-ty  m otyw ów  pośw ięcony I5’: 
milicji P . P . S„ rozdział 7-my rozruchom .  
Łowiczu, 8-my rozruchom  w rześniow ym  
W arszaw ie, 9-fy św iadkom odw odow ym, " 
tem at których  m otyw y Ironizują.

Obrona
W  toku rozpraw y — mówią m otyw y ^

nagrom adzony został poprostu olbrzym i 
te rja ł w  postaci zeznań św iadków  odw ę- 
w ych. P raw ie  w szyscy  oni orzekli z włer-' 
tupetem  i pewnością siebie, te  Polska stoi 1 
k raw ędzi przepaści, te  Już w ybiła godz1"
12-ta, te  Republika ginie. Byli to p rzew aż'1. ’ 
Jak głoszą m otyw y — „biegli mężowie, W ., 
w adzeni na salę sądow ą w celu udowodni®3 V, 
ie  praw o i konstytucja są złamane, ie  w 
sce panoszy się dykta tura, że P rezyden t 'h 
mai przysięgę".

Oskarżeni
Rozdział 10-ty m otyw ów  mówi o 

nlach oskarżonych. Je st faktem  niespornym. 
w szyscy  oskarżeni dążyli do obalenia rjW* ’ 
Sąd przy tacza  poszczególne oświadczeni* 
skarżonych. O skarżony W itos: ^

„Uw ażam , że z tym system em  rządzom* 
Polsce trzeba  skończyć".

O skarżony Lieberm an: „P raw dą  Jest> *
chciałem i chcę rząd ten obalić" i t d .  .

W  końcu m otyw y w skazują, że oskarż-^ 
przez cały czas tw ierdzą w  sw ej obron'®* 
zwalczali system , ale nie sam  rząd  i szc*e ’ 
łow o polemizują z temi poglądam i: )ir

„Gdyby przyjąć  to rozum ow anie osIc® e!n, 
nych i obrony, że chodzi o walkę z s y s te m y  
doszłoby do absurdu. W szak każda *r ,,i 
anarchistów  zabijając, tw ierdzi, t e  zabij* . 
ludzi, lecz unicestw ia system ".

Orzeczenie
W reszcie m otyw y szczegółow o nzasad®^

ją cechy spisku i s tw ierdzają  moment Prrj. 
mocy, k tó ry  widzą w tem, że w  170-ciu osr* 
kach zdołano zorganizow ać tłum, który «' '  
ośrodkach staw ił opór policji i w ojsku * 6 
nią w  ręku. ,8

W  końcu om aw iając spraw ę pozbanrie'^  
oskarżonych praw  honorow ych i o b y**1' 
sktch, m otyw y głoszą, te  jest to, w y p ły w y  
ca z zastosow ania  odpow iednich f-rjŁC9I 
moralna kara .

Narody obrońców nad skarafl
kcsacy|nq r

W  środę rozpoczęła się narada  
skarżonych w sprawi® skarg] kasacyinei, s 
ra musi być złożona w ciągu trzech da* 
.wydania motywów wyroku,

Hitlerowcy zagarniała władze
we wszystkich krajach niemieckich
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Osiem m ie s ić
*« niepotrzebne siźytie broni

t i^ y ,y  Posterunkow y policji w  Błelszo-wicaęh 
Ludwik Żymellka, pętający służbę nocy sy lw e­
strow ej 1931-32, napotkał na ul. Głów nej na 
ly-Ietaiiego w ów czas robotnika W altera  Ko­
cura. Poniew aż byt zdenerw ow any zajSctom 
* grujpą m łodych tadtzj, sądząc, że Kocur na­
leżał do nich i chciał go przy trzym ać. Gdy 
ten uciekał Żymelka w ydobył rew olw er i z 
odległości 20 rn.tr- strzelił doń- Kula trafiając 
Kocura w plecy, przebiła mu całą jamę brzu­
szną. Po kilkutygodniow ym  pobycie w szpi­
talu, rańmy do tego czasu jeszcze nie odzyskał 
zdrow ia i Jesit niezdolny do pracy.

W ytoczone posterunkow em u dochodzenia 
dyscypK nam e w ykazały , że Ż. użył broni 
Palnej zupełnie niepotrzebnie i w brew  przepi­
som i dlatego też został w ydalony ze służby.

Pozatem  stanął Źym?ł.ka w czora j przed Są­
dem O kręgow ym  w Król. Hucie.
■ Sąd przyznając  oskarżonem u okoliczność ła­
godzące, ze w zględu na w ydalenie go ze służ­
by. skazał go na 8 mieś. więzienia z tem. że 
Połowa kary  zostanie mu darow ana na podsta­
wie am nestii, a resz ta  ulega w arunkow em u 
wieszem-u na 5 lat. )

Z <vMa zemacfićw
na głodowe p ła e  robotnicze
Z arząd  firm y Thonet-Mumdus, fabryka 

giętych mebli w Jasienicy, w ypow iedział 
dotychczasow ą umowę zbiorową, celem... 
obniżenia głodow ych zarobków  robotni­
czych o 5 proc.

Zarobki te w ynoszą obecnie od 11 
do 54 g roszy  za godzinę p rzy  cztero­
dniowej pracy  w tygodniu-

f r v k Cze di
sbcziray zo hro^zfei

S kazany  przed kilku dniami na 10 miesię­
cy  więzienia za zmuszeń e posterunkow ego do 
użycia  broni palne1, E ryk Czech z Katowic, 
odpow iadał w czoraj za kradzież przed S ą ­
dom O kręgow ym  w Katowicach.

W  grudniu ub. roku w łam ał się on do ma­
gazynu jednej z katow ickich firm. gdz e skradł 
r ó ż u  tow ary  w artości około 500 zł. P rzyznał 
®n się ze skruchą do w iny, p rosząc Sąd o ła ­
godny w ym iar kary .

Poniew aż Czech n:e by ł dotychczas ka ra ­
ny za kradzież . Sąd skazał go tylko na 3 mie- 
ś'ącc  w ięzienia. Czech odbyw a obecnie karę 
W katow ickiem  w ięzieniu karoo-śledozem .

Żądania bezrobotnych
Zebranie bezrobotnych w Król.-Hucie
W ..Domu Ludowym" w Król. Hue e odby­

ło się wczoraj zebranie bezrobotnych, oraz 
krótkopraouiących. Po spraw ozdaniu komite­
tu, w ybranego uż poprzednio, do tychczas Jed­
nak nie uznanego przez korporacje miejskie, 
ani przez W ojew ództw o, dyskutow ano szero­
ko nad obecnem rozpaezliw em  położeniem 
bezrobotnych, oraz krótkopracu ących. spo- 
wodowanem obniżeniem z as łk ó w  i w strzy ­
maniem zapomóg dla krótkopracu.'ących.

W  końcu przyjęto jednogłośnie rezolucję, 
w k tórej zebrani energicznie protestu ą p rze­
ciw dotychczasow emu meuznaniu w ybranego 
komitetu przez miarodajne w ładze. Zwrócono 
się do w szys tkeh  radnych m asta  z prośbą, 
by poparli dążenia zebranych w tym  kierun­

ku. W obec zwyżki cen a rtykułów  żywnościo­
wych bezrobotni żądają podw yższenia w spar­
cia w tym sam ym  stopniu. By dzieciom bez­
robotnych umożliw ć uezęszczan e do szkoły, 
należy je zaopatrzyć  w odzież i obuwie, oraz 
bezpłatnie w p rzybory  szkolne. Koniecznem 
też jest pow iększenie porcyj obiadowych, 
oraz chleba, a zaniechanie oszczędności w 
tym k er wraku i w ydanie tyie porcyj. Be ro­
dzina ma członków  Dla krótkopracu.'ących 
domagano się pow tórnego w ypłacenia przej­
ściowego zasiłku i p rzydziału żywności we­
dług zarobku, a nie w edług przepracow anych 
dni. P rzy  końcu żądano w ydalenia służby 
żeńskiej przy tanich kuchniach i zatrudnienia 
tam męskich sił z pośród bezrobotnych. v-

2-lti Rezro&oinych przed sądem
Echa dcmsnsfracll w Mlcftafkewicacfe

Sąd O kręgow y w  Katowicach rozpatryw ał 
już k i l k a  s p r a w  przeciw ko bezrobot­
nym. k tórzy brali udział w dem onstracjach 
przed urzędami gminnemi w poszczególnych 
miejscowość ach Górnego Śląska Powodem 
tych dem onstracyj był brak pen iędzy  na za­
pomogi, wzgL obniżka zasiłków  dla bezrobot­
nych. Inny natom iast był powód demoustracy 
bezrobotnych, która miała miejsce 30 w rze­
śnia ub. r. w Michałkowicach.

Na ław ie oskarż°nych  zasiadło w czoraj 
12 bezrobotnych z Michałkowie, w tem 5 ko­

biet, k tórym  akt oskarżenia  zarzucał, że 30 
września ub. roku zam ierzali groźbą zmusić 
urzędników  do spełnienia czynności urzędo­
wych, oraz niejak emu Antoniemu Popierzow i, 
że pobił wó ta W a eniego Fojksa

Sąd po przesłuchań u kilku św iadków, m. 
in. st. przodow nika policji p. Kalety, dzięki 
któremu nie deszjo do rozlew u krwi, skazał 
Antoniego Popierza na miesiąc więzienia, re- 
te zaś oskarżonych  uw olnił dla brakn dowo­
dów.

Nowy sposób  wyłudzania pieniędzy
Elegancko ubrany 42-letni Je rz y  Nendek z 

Król. H uty  w ynalazł now y sposób w yłudza­
nia pieniędzy. W  czasie nieobecności mężów 
zjawiał się w mieszkaniu inteligencji króihuc- 
kiej i p rzedstaw iw szy się :ako Neurat, rzeko­
mo dobry przyjaciel nieobecnego małżonka, 
tw ierdził, że przybył na ostatnią w izytę, w y­
jeżdża bowiem na stałe do Kanady.

By pozyskać serca żon sw ych „serdecz­
nych przyjaciół", o fiarow yw ał w każdym 
w ypadku śliczny buk e t św ieżych kw iatów . — 
Przy  pożegnaniu prosił pokornie o „pożycz­
kę" na podróż i w  niejednym w ypadku sztuka

się św ietnie udała. Pow inęła mu się noga, 
kiedy w czoraj w tei samej rolj zjawił s e  w 
mieszkaniu inź. Kurta Bernharda, przy ulicy 
Gi-mnaz ainej 37. Żona rzekomego „przyjacie­
la". mimo kw iatów  nie uw ierzyła słowom 
oszusta i potajem n e zaw ezw ała policję, która 
wzięła „przyjąć e!a‘‘ pod sw oją oipiekę i osa­
dziła go w areszcie.

Tu dopiero w yjawił sw oje praw dziw e na­
zwisko. Z powodu tych nieprzew idzianych 
przeszkód uchodźca z ojczyzny „odłożył** w y­
jazd sw ój do K anady na  późniejszy te rm in . . .

T E A T I r R I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

PUtck: o g 20 „Koncert Imre Umara".
TEATR POLSKI NA PROWINCJI:

Rybnik: czwartekt „Zemsta**,
Pszczyna: pin tei: „Zemsta**,

KINAl
Katowice: C api t e ł  „Kurjer earslrl**. C e s l i  

•.Ludzie w hotelu". C o lo s se u m  „Kobiety ta kroi 
•>1" P a ła c e  „Dobranoc Wiedniu!" R la lta  ..Ka/d 

wolno kochać". U nion  „Przygody w nocnym e 
Presie". D ęb in a  „Wszystko dla dziewczyny".

„Ludzie i

y wąwóz". R o * y „Ro-
"Plip i Ha® w _______
..Na rozkaz królowej" i „Krwa 
■"e Ercpress" I „Atlantyda".

Bielsko: A p o llo  ..Romeo I Julcia". Kino ml 
-Hallo Paryż! — Hallo Berlin!". Kino miejskie s 

„Azjana".

RADJOt
9 mar; I93J r

Katowice. 1137 Sy«nal czasu 12,10 Intermozwo mo- 
*7e*ne. 12.35 X!X-ty koncert szkolny z Filharmonii War- 
**»wski©j. 15.10 Komunikaty. 15.35 „Deitiokrafyosnolć 
■obiel". 15.50 Muzyka lekka. 10.25 Kurs Średni języka 
•rancuskiego 16.40 „MySI o łotrze". 17 Koncert orkiesfy 
“łubu mandollndstów „Halka" — RożdzleO-Szoplenlce. 18 
0d«yt dla maturzystów. 10.25 Muzyka lekka. 19 Felje- 
ton aportowy. 19 15 RozmaitoSoi. 19,25 Komnalkaty bar­
s k i e  19,30 Kwadrans literacki. 19.45 Prasowy dzien- 
■■k radiowy. 20 Koncert Ukraińskiego Chóru Nared >we- 
*° trn. tyseńki. 20.45 WładomoSd aportowe. 20,55 Mu- 
*yka lekka. 21,30 Słuchowisko. 22,20 Muzyka taneczna. 

Muzyka taneczna, 
roclaw. Gliwice. 6.15 Olmnastyka I koncert. 9.10 

szkolny. 11.15 Komunikaty. 11.30 Odczyt rolnt- 
!y 11.50 Koncert. 11.45 Komunikaty. 14.05 Płyty 14.45 
^maitoóci. 15.10 Komunikaty 15.40 Odczyty. 16.15 Pra- 
ram dla dzśecl 16.45 Koncest. 17.30 Utwory wtot.mcze- 

18, Odczyty 19.30 Koncert. 22 Komunikaty. 22,10 
*boranto. 22.40 Odczyt.

Poranek

10 awslla Ostrawa. 6,15 CHmnastyka I rozmaJtnłct 
T '10 Koncen wieskl. II Płyty I komuaikały. 13.10 

ransrnisje z Pragi 16 Odczyt. 16,10 Koncert. 17.10 Od-
V* 17.20 Koncert dla dzieci. 17.50 Odczyt 10 Płyty.

S Odczyt. 18,25 Audycja niemiecka. 19 Bicie zegara
Prasa. 19.10 Lekcja anzlelska 19.25 Odczyt 19 40 Kon-
1 «V30 Słuchowisko. 22 Komunikaty. 22,15 Muzyka>»«,eczn.

Echa fragcdji miłosnej w Rybnika
Uwolniony od zarzuta usfiowanego morderstwa

Onegdaj p rzeć Izbą karną w  Rybniku, 
odbyła sią rozpraw a przeciw  23-letmem'U 
kupcowi Arnoldowi Steinowi z Rybnika, 
którem u akt oskarżenia zarzucał, że 27-go 
sierpnia ub. roku usiłow ał o truć esencją 
cctow ą b. sw ą pracow niczkę Helenę Sza- 
forzów nę z Rybmrka. z k tórą naw iązał od 
pewnego czasu bliższe stosunki.

P rzed  sądem  St. zaprzeczył, jakoby

usiłował pozbaw ić Sz. życia. Tw ierdził
on, że swego czasu przeszkodził jej w w y­
konaniu sam obójstwa. Świadkow ie ze­
znawali. że faktycznie Sz. kilkakrotnie 
groziła Steinowi popełnieniem samobój­
s twa, oraz urządzała mu sceny zazdrości.

Sąd, po wysłuchaniu świadków, w ydał 
wyrok uniewinniający. P rokura to r wniósł 
odwołanie przeciw  w yrokow i. ... ;

Slota zastrzeli! sie pod... pierzyna
O negdaj w ieczorem  w e wsi M ałobądz pod 

Bolesław iem , w Olkuskiem m al miejsce na­
praw dę niesam ow ity w ypadek. M ieszkaniec 
tei wsi, A leksander W yrw as po obiedzie w y­
jechał z żona w  pole, p racując tam do późne­
go w ieczora.

Po  p rzy b y c u  do domu w ieśniak zjadł ko- 
lac ę i jak codz ennie uda! się zaraz na spo­
czynek.

Jak ież  było iednak Jego przerażenie, kie­
dy odsunąw szy pierzynę dotknął się czegoś 
zimnego... Krzyk przerażenia w yrw ał się z 
gardta W yrw asa , któ ry  w koszuli tylko w y­
bieg ł na ulicę. Po chwMi chałupę W yrw asa,

otoczył tłum c :ekaw ych w ieśniaków , k tórzy 
napełniw szy izbę. stwierdzili, że w łóżku leży 
zimny trup młodego mężczyzny.

Zawiadomiono natychm iast policję, która 
stw ierdziła, iż iest to trup S tanisław a Słoty — 
mordercy żony iteśc-iowei Emy Rudnej ze wsi 
Błędów. Słota po zabójstwie żony i śm iertel- 
nem postrzeleniu teściowei zbiegł w okolicz­
ne lasy, gdzie ukryw ał się przez kilka dni. 
Czując s e osaczonym przez poJic ę. przyszedł 
do domu W yrw asów , gdzie położył s ę  w 
łóżku i w ystrzałem  z rew olw eru pozbawił 
się życia. Zbrodniarz sam sobie w ym ierzył 
zasłużoną karę.

i£o&ofn”<v w
odnieśli zwycięstwo w woltę 

z kapitalistami
Z początkiem  ub. mies. robotnicy leśni 

„Górn. Sp. D rzew nej Las" w Kośmidracli 
w pow. Lublinieckim przystąpili do stre j­
ku. P rzyczyną strejku było z a rz ą d z e n ie  
dyrekcji, że robotnicy, zatrudnieni w 
Spółce, mają być uważani jako sezonowi, 
a nie jako zatrudnieni na stałe.

W  związku z tem nastąpiła już od 
października ub. r. obniżka płac o około 
50 proc. O statecznie zatarg skierowany 
został p rzez insp. pracy  do komisji po­

jedna w czo-arbitrażow ej, k tóra  wczoraj 
w ydała orzetzenie, na którego podstawie 
robotnicy wymienionej Spółki mają być 
uznani jako stale zatrudnieni, a nie sezo­
nowi. Na podstawie tego orzeczenia dy ­
rekcja będzie musiała zwrócić robotnikom 
bezpraw nie potrącone staw ki płac.

W ivn’ę swewreillwok
POBICIE UCZNIA.

P. profesor J ó z e f  N a m y s ł o w s k i  i. 
Żywca przysyła  nam Ust, w k tórym  stw ier­
dza, że nie iest praw dą. Jakoby pobił i zw y­
myślał ucznia 7 klasy Olszowskiego za złą od­
powiedź, oraz, te  chociaż Jest nauczycielom 
tyn ieck iego  gbnoazinm. to w k 'a«’e 7-eJ nie 
uczy, a p rze ,o laki łak t zajść nie uiogi.

„ 7  Groszy"
CENTRALA: Katowice, ni. Sobieskiego 11,

teł 960 -  964.
REPREZENTACJE: Katowice, ul M aracka 5. 

tel. 960: Sosnowiec, ui 3-go Maja Sa,
teł. 512: D ąbrow a, ul Staszyoa 33: Cze­
ladź. ul. Bytomska 56: Król Huta. ul Zied- 
noczen.a 2. tei. 625: Rybnik ul. Zamko­
wa 8. tel 27; Bielsko, ul P rzekop 11: 
Beuthen O/S. Kais Franz Joseph Pt. 10, 
tel. 20-18: Poznań, Dąbrow skiego 76.

Dzłś: Franciszki wd.
Ju tro : 40 meczenwków 
W schód słońca: g. 6 m. 30 j 
Zachód: g. 17 m. 53 
Długość dnia: g .11 m. 23

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 14 m. 35 
Zachód księżyca: g. 5 m. 43

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Sobota, 4. III. o g. 11.33 pierw. kw. > 
do niedzieli. 12. III. g. 3.45

PRZEPOWIEDNI 
r ASTROLOGA

Go nam przyniesie dziefl dzisiejfcr?
Dzieli dzis ie jszy  bedzie bardzo uroz­

maicony, dow iem y sie c iekaw ych nowm * 
życia politycznego, społecznego. W  św ie­
cie dyp lom atycznym  zajdą rozm aite sen­
sacyjne w ydarzenia. W  prasie znajdziem y  
dużo ciekaw ych i n iezw ykłych  w iadom o­
ści. C iekaw y dzień dla dziennikarzy, d y ­
plomatów, po lityków , prawników. G ro żą  
dzisiaj nieszczęśliwe w ypadki, a wiec uw a­
żać. aby nie narazić sie na kalectwa lub 
śmierć. Czekają nas bardzo miłe nastroje  
osobistej natury, zw łaszcza  w godzinach  
w ieczornych. Szczęśliw e zakończenie pro­
jektów  m atrym onialnych. Odpowiedni 
dzień do ośw iadczyn, za ręczyn; w yko rzy ­
stać dobre nastroje i możliwości.

Urodzeni w dnia 9-ym  marca mają 
charakter nieobliczalny, są lekkom yśln i i 
rozrzutni. Zycie biorą lekko  i czerpią  
z niego ty lko  to, co daje radość i s zc zę ­
ście. T ak samo  w miłości i m ałżeństw ie  
postępują lekkom yśln ie  i często zmieniają  
przedm iot zainteresowania. Zdolni dn li­
teratury. sz tu k i . mają otwartą karjere, je­
śli poważnie zabiorą sie do pracy.

© I ż Ł t f e a i f o t H o c f i
eo- w l . y im i tz T A n m K a

— Komisja pa ry te tyczna  do ustaleniu 
w skaźnika drożyźn’anego w K atowicach na 
ostatnłem  pos!edzenin ustaliła, że koszty u- 
trzym anla rOdz'nv pracownicze: na Śląsku w 
lutym br. w porównaniu ze styczniem  zwięk­
szyły się o  1.99 proc.

— S. M. P . w Bieruniu Nowym, odegra  
12 bm. poraź drugi przedstaw ienie tea tra lne  
P. t  „Jan  Tadeusz hrabia Klimczok"

— W  ub, niedzielę w łamali się nieznani 
spraw cy do skiepn n. A. Bubały przy ul. By­
tomskie) 1 w Siemianow icach i skradli z ka­
sy 6.000 zł. Jak się okazało, spraw ca by ł 18- 
ieinl nczeń St. W. w raz ze swym szw agrem  
C. W . Część płen*ędZv ukryli nba! w składzie, 
resz te  zaś uk ry to  w mieszkaniu W. w piwni­
cy. Policła odebra ła  złodzle!om 5.800 zł. re ­
szte zaś 200 zł. było brak . W łam ania dokonał 
W. za namow ą szw agra.

— 6 bm. usiłow ał pozbawić sie życ*a 32- 
ietn! kupiec Józef Kaczm arczyk, zam. w W il­
kowicach 318 (Śląsk Cieszyński). Czynu tego 
dokonał, strzelaiąc sobie w skroń 7 brownin­
gu. Ciężko rannego K aczm arczyka przew ie­
ziono w stan 'e  br/nadzie jnym  do szpitala 
miejskiego w Białej.

— Policii w Dziedzicach udało sie zlikwi­
dow ać sza'kę w łam yw aczy, która od w rze­
śnia ub. roku grosów ała bszkarn  e na te ren ’e 
Dziedzic 1 okolicy. H erszt sza !ki. n:e!aki An­
drzej Kokot został onegdaj aresztow any . — 
Przeprow adzona w Jego mieszkaniu rew izja 
data niezw ykle re"u 'a ty . r n - ^ io n o  m*atiowi- 

e różnych tow arów , pochodzących >



STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  T adeusz hrabia Klimczak z Bielska, 

pozbaw iony m ajątku i nazw iska przez oszu­
s ta  Lubar a, uciekł w  góry  z postanow ie­
niem, te  będzie tępił z łych, a bronił po­
krzyw dzonych . W  Jakii czas później dr. 
F e rber, w łaściciel domu w arja tów . p rzy stę ­
p ow ał w sw ym  zak ładzie  do operacji m ają­
cej na celu uśm iercenie rzekom o obłąkane­
go Jana Helmfelda, syna  barona o tm a ra . 
W  chw ili gdy go uśpił chloroformem , 
w szed ł Klimczok, k tó ry  p rzedstaw ił się za 
naczelnego lekarza  Austrii, d r. Rokitaii- 
skiego. W  czasie rozm ow y Klimczok po­
w alił dr. F e rbera , uśpił go chloroformem , 
a  następnie zbudził Jana  Helmfelda.

*
■—  G dzie ja  je s te m ?  —  sz e p n ą ł Tan. 
C o s ię  d z ia ło  ze m n ą ?  B o że ! J a k -  

to , w ięc  ż y ję  i z aw sze  z n a jd u ję  się 
je szcze  w  ty m  o k ro p n y m  d o m u ?  
G dzie  d o k tó r  F e r b e r ?  D la c z e g o  n ie  
d o k o n a ł sw eg o  n ik c z e m n e g o  c zy n u ? ..

—  D o k tó r  F e rb e r ,  m ó j p rz y ja c ie ­
la  —  o d p o w ied z ia ł m u  K lim c z o k  ci­
c h y m , d o b ro tliw y m  g ło se m  —  ju ż  
w o g ó le  n ig d y  g o  n ie  d o k o n a , za  to  ja  
JJ3HU ręczę .

—  A le  k to  p a n  je s te ś ?  N ig d y m  cię  
d o tą d  n ie  w idz ia ł.

_ —  J e s te m  cz ło w iek iem  —  o d p o ­
w ied z ia ł n ie z n a jo m y  —  k tó ry  p o w o ­
ła n y  je s t ,  a b y  p ro s to w a ł z b ro d n ic z e  
d ro g i ta k ic h  ła jd a k ó w , ja k  te n ,  co  le ­
ż y  ta m  n a  ziem i.

J e s te m  b iczem  k a rz ą c y m  lu d z k o ­
ści i d la te g o  n ie n a w id z i m n ie  w ie lu . 
C i w szak że , k tó rz y  z n a ją , k o c h a ją  
m n ie . I  p a n  p o w in ie n e ś  m n ie  p o k o ­
c h a ć  x n ie  o b a w ia ć  s ię , b o  ży czę  cl 
d o b rz e , p o n ie w a ż  w iem , że  c ie rp isz  
n ie z a s łu ż e n ie . A  g d z ie  ch o d z i o  o b ro ­

n ę  p o k rz y w d z o n y c h , ta m  zaw sze  
K lim c z o k  z ja w ia  s ię  w  p o rę .

—  W ie lk i B o że , w ięc  p a n  je s t  
K lim c z o k ie m , ty m  s ły n n y m  ro z b ó jn i­
k ie m  ?

—  T a k , to  ja , r o z b ó jn ik  B esk id ó w , 
cz ło w iek , p rz e d  k tó ry m  d rż ą  z te j  i z 
t a m te j  s t ro n y  g ra n ic y . I  w id z isz  p an , 
p rz y b y łe m  w  sam  czas, a b y  p rz e sz k o ­
d z ić  zb ro d n i. B o  ch y b a  n ie  łu d z isz  
s ię , że  to  n ie  b y ła  o p e ra c ja , a le  zw y ­
k ły  m o rd .

—  W ie m  to  d o b rz e  —  ję k n ą ł  Ja n .
—  D z iś  je szcze  o p u śc isz  te n  dom , 

Jak o  cz ło w iek  sw o b o d n y . A  w ra z  z 
to b ą  p rz e s ta n ie  c ie rp ie ć  w ie lu  in n y ch , 
k tó ry c h  tu  d rę czo n o .

—  T e ra z  —  z a w o ła ł J a n  —  p o czy ­
n a m  ro z u m ie ć  w sz y s tk o . P a n  p rz e ­
s zk o d z iłe ś  d o k to ro w i F e rb e ro w i w  
sp e łn ie n iu  m o rd e rs tw a  n a  m n ie . O , 
ja k ż e  m u sz ę  ci d z ię k o w a ć  1

—  C icho , an i s ło w a  p o d z ię k i!  A  
ie r a z  ze jd ź  p a n  z te g o  s to łu , in n e g o  
t r z e b a  tu  p o łożyć .

—  I n n e g o ?  A  k tó ż  to  b ę d z ie  te n  
in n y ?

—  N ie  w id z isz  p a n  te g o , co  ta m  
le ż y  n a  p o d ło d z e ?

—  J e z u s , M a r ja !  T o ć  to  d o k tó r  
[F erb er! A  ja k i b la d y  i z m ie n io n y !

—  D a łe m  m u  p o k o sz to w a ć  t ro c h ę  
fch lo ro fo rm u  —  z aśm ia ł się  K lim czo k ,
*—  a  te r a z  s p o tk a  g o  te n  sam  los, k tó ­
r y  on  d la  p a n a  o b m y ślił. O d d a w n a  n a  
t o  zasłu ży ł, a  je ś li d o tą d  ży ł sp o k o j­
n ie  d a le j, z a w d z ięcza  to  je d y n ie  te j  
o ko liczn o śc i, że  p ró c z  n ie g o  w  te j  
o k o licy  je s t  w ie lu  je szcze  z b ro d n ia ­
rz y , k tó rz y  g o  p ro te g o w a li .

M ó w iąc  te  s ło w a , ro z b ó jn ik  sc h y ­
lił się  i p o d n ió sł n a  rę k a c h  d o k to ra . 
N a s tę p n ie  zfozył g o  n a  s to le  o p e ra ­
c y jn y m . F e rb e r  n ie  d a w a ł zn a k u  ży ­
c ia . G łęb o k o  b y ł u śp io n y .

—  W ła śc iw ie  to  sz k o d a  —  za u ­
w a ż y ł K lim czo k , p r z y p a tru ją c  się  
d o k to ro w i.  Jaki ł o t r  powinien ęąuć,

że u m ie ra . A le  n ie  chcę  ju ż  b y ć  n ie ­
lu dzk im . B ąd ź  ła sk a w , k o c h a n y  p a ­
n ie , p o d a ć  m i p iłk ę , k tó ra  leży  n a  
pod ło d ze .

—  T ę  p iłk ę ?  —  w y m ó w ił J a n  
p rz e ra ż o n y , p rz y g lą d a ją c  się  in s tru ­
m en to w i. —  N ią  to  p ew n ie  zam ie rz a ł 
o tw o rz y ć  m i c zaszk ę !

—  J a k  o n  p a n u  z a m ie rz a ł z ro b ić , 
ta k  n iech  jem u  się s ta n ie  —  o d rz e k ł 
K lim czo k .

I  szy b k o  p o ch w y c ił w y o s trz o n y  
in s tru m e n t  i p rz y ło ż y ł g o  do  czo ła  
d o k to ra .

—  T a k  o p e ru je  K lim c z o k !  —  z a ­
w o ła ł i pu śc ił p iłk ę  w  ru ch . O s tr e  je j 
z ę b y  z a g łę b ia ły  się  w  k o ść  czo łow ą. 
N ie  trw a ło  d łu g o , a  o k ro p n e  dz ie ło  
by ło  ju ż  d o k o n an e . D o k tó r  F e rb e r  
ję c z a ł i s tę k a ł w  n a rk o z ie , a le  n ie  
p rz e b u d z ił  się.

—  I  o t!  —  m ów ił K lim czo k , zd jąw - 
szy  w ie rz c h n ią  część  cza szk i i p rz y ­
p a tru ją c  s ię  tk a n k o m  m ó z g u  —  je śli

G dzie ja  jestem ?  -

zn iszczy sz  tę  t ro c h ę  b ia łe j m asy , p o ­
w sta je  z ie ją c a  p ró ż n ia  i cz ło w iek  
p rz e s ta je  is tn ieć . D o k to rz e  F e rb e -  
rze !  P rz e s ta ń ż e  w ięc  is tn ieć . Z a b ie ­
ram  ci to , z a p o m o c ą  czeg o  u k ład a łe ś  
i p la n o w a łe ś  w sz y s tk ie  tw e  n ikczerri- 
no śc i i p o d ło śc i;  z a b ie ra m  ci m ó z g  
z  g ło w y , b o  o n  b y ł w  to b ie  te m , co  
b y ło  n a jg o rsz e .

—  Z g u b io n y  ju ż  je s t  t e r a z  te n  n ie ­
sz c z ę sn y !  —  w y sz e p ta ł J a n ,  d rż ą c  z 
p rz e ra ż e n ia .

—  M u sz ę  tu  je szcze  coś p o z o s ta ­
w ić, co  d la  lu d z i p ó źn ie j b ęd z ie  w y ­
ja śn ie n ie m  —  p rz e m ó w ił K lim czo k .

W y d a r ł  ć w ia r tk ę  p a p ie ru  ze sw e­
g o  n o ta tn ik a  i n a p isa ł n a  n ie j o łó w ­
k ie m :

„ T a k  k a rz e  J a n  T a d e u s z  K lim czo k  
cz ło w iek a , k tó ry  św ię ty  zaw ó d  le k a ­
r z a  p o n iż y ł do  m o rd e rc z e g o  rz e m io ­
s ła ! S trz e ż c ie  się, dz iś je s t  te n , ju t ro  
b ęd z ie  in n y !  —  J a n  T a d e u s z  K lim ­
czo k ."

K artk ę tę  p o ło ży ł na s to le  opera­
cyjnym .

—  A  te ra z  m ia łb y m  co ś in n eg o  
jeszcze  do  Z a ła tw ien ia  w  ty m  d o n ju
—  rz e k ł K lim c z o k  —  z a n im  je d n a k  
do  te g o  p rz y s tą p ię , m u s isz  m i, Ja n ie
—  w id z isz  m ó w ię  ci ju ż  po  im ien iu , 
m ó j ch ło p cze , b o  m i się  ta k  w y ją tk o ­
w o  p o d o b a sz  —  p ie rw e j o d p o w ied z ieć  
n a  k ilk a  p y ta ń . J a k  liczny  je s t  p e rso ­
nel w  ty m  zak ła d z ie ?  M ó w ię  w  og ó l- 
n o ś c i;  ==  d o z o rc y  i  s łu ż b a , p e rso n e l

k u c h e n n y  i w szy scy , co  s ię  w  d o m u  
z n a jd u ją .

—  D o k tó r  F e rb e r  t r z y m a ł b a rd z o  
liczn ą  s łu żb ę  —  o d p o w ied z ia ł J a n  —  
d o k ład n ie  n ie  m o g ę  te g o  o k re ś lić , a le 
o d k ą d  je s te m  w  z ak ład z ie , w id z ia łem  
c o n a jm n ie j ze d w ad z ie śc ia  p ięć  o b ­
c ych  tw a rz y .

—  C zy  d o z o rc y  są  u z b ro je n i?
—  K a ż d y  z n ich  no si p rz y  sob ie  

p is to le t .
K lim czo k  za s ta n o w ił się.
—  W  ta k im  ra z ie  d z iś  n ie  m o żn a  

m y ś leć  o  u ży c iu  g w a łtu  —  m ó w ił z 
c ich a  d o  s ieb ie  —  a z r e s z tą  i ta k  w  
k a ż d y m  ra z ie  p o  śm ie rc i d o k to ra  F e r ­
b e ra  za k ła d  je g o  z o s ta n ie  za m k n ię ty , 
a w ła d z e  o d eś lą  c h o ry c h  do  ich  ro ­
dzin . W  te n  sp o só b  i K le m e n ty n a  
zo s ta n ie  u w o ln io n ą ...

J a n  d o s ły sz a ł jeg o  s ło w a o s ta tn ie .
—  J a k to ,  w ięc  p a n  je j n ie  o sw o b o ­

d z isz?
—  N a  d z iś  to  n iem o ż liw e  —  odp o -

-  sz e p n ą ł J a n .

w ied z ia ł K lim czok ' —  sam  je d e n  je ­
s te m  tu ta j .  J a k ż e  m ó g łb y m  o d n ie ść  
zw y c ię s tw o  n a d  d w u d z ie s tu  p ięc iu  
u zb ro jo n y m i. B y ło b y  to  ty lk o  bez  
n a jm n ie jsz e j k o rz y śc i po św ięc ić  m o je  
i tw o je  życ ie . A  te r a z  ch o d ź  ze m ną , 
w yp i-o w a d z ę  cię. N ik t  n a m  n ie  p rz e ­
szkodz i. J a k  w id zę  je d n a k , n ie  m asz  
tu  u b ra n ia . A ch , w  ta k im  ra z ie  zd e j­
m iem y  p o p ro s tu  z  d o k to ra ;  to  te m  
lep ie j je szcze  ty lk o  w  b łą d  w p ro w a ­
dzi d o zo rcó w .

P o sp ie sz n ie  ro z e b ra li  o b a j u m a r ­
łe g o  i J a n  p rz y w d z ia ł je g o  sukn ie , 
k tó re  n ie  b a rd z o  b y ły  o d p o w ied n ie  n a  
je g o  fig u rę , a le  p rz y n a jm n ie j d o z w a ­
la ły  m u  w y jść  z zak ład u .

B ez  o b a w y  w y sz e d ł K lim c z o k  z 
m ło d y m  sw y m  to w a rz y sz e m  z  o p e ra ­
cy jn e g o  p o k o ju . Z esz li ze sch o d ó w , 
a p o n ie w a ż  p o r t je r  p o p rz e d n io  w i­
dz ia ł s ła w n e g o  p ro fe s o ra  R o k ita ń sk ie -  
go  w c h o d z ą c e g o , w ięc  i teraz^ w y p u ­
ścił g ó  sp o k o jn ie , n ie  z w ró c iw szy  
zb y tn ie j  u w a g i n a  je g o  to w a rz y sz a .

S p ie szn ie  p o d ąży li K lim c z o k  z J a ­
nem  w  las. —- Z a led w ie  ta m  w esz li, 
K lim czo k  da ł u m ó w io n y  znak . N a ­
ty c h m ia s t w y b ie g ł z p o za  k rzak ó w  
M a rk u s  i zo b aczy w szy  Ja n a ,  zaw o ła ł 
r a d o ś n ie :

—  W id z ę , i e  się  ud a ło , n acze ln ik u , 
oca liłeś  go.

—  O caliłem , a le  m a ło  ju ż  b ra k o  
w ało , aby n ię  sją ł s ię  ofjąrą doktora  
F e rb e ra .  ^

M a rk u s  u śc isn ą ł rę k ę  Ja n a .
—  N a c z e ln ik u  —  zaw o ła ł —  do­

p ra w d y , to b y  b y ł z n a k o m ity  towa* 
rzy sz  d la  nas.

—  P ra w d ę  m ó w i —  o zw a ł się  Ja°  
sm u tn ie  —  n ie  p o z o s ta je  m i n ic  in* 
neg o . I s to tn ie ,  p ro s ić  p a n a  muszę» 
a b y ś  m n ie  n ie  o d trą c a ł.  P rzy jm ij 
m n ie  ze sw eg o  to w a rz y s z a !  N a  całej 
z iem i n iem a  ju ż  m ie jsca  d la  m nie . Bo 
do  d o m u  o jc a  w ró c ić  n ie  m o g ę  żadną 
m ia rą . A  i m yśl, że w ła sn y  o jc iec  po* 
lecił m n ie  za m o rd o w a ć , z a tru w a ła b y  
m i p o b y t w ś ró d  ludzi. L ę k a łb y m  si?> 
że w sz y sc y  d o k o ła  są  ta k im i sam ym i- 
D la te g o  n a  k o la n a c h  p ro sz ę  cię, Pa'  
n ie :  P o z w ó l m i p o z o s ta ć  p rz y  sobie- 
B ęd ę  ci s łu ż y ł w ie rn ie , b ą d ź  p ew ny-

—  Z g o d a !  —  zaw o ła ł K lim czokf 
w y c ią g a ją c  do  m ło d z ień ca  s e r d e c z n i  
o b ie  ręce . —  B ęd z ie sz  o d tą d  m oim  
to w a rz y s z e m !  N a le ż y sz  d o  zw iązku  
w y g n a n y c h  z p o ś ró d  sp o łe c z e ń s tw a  do 
z w iązk u  ty c h , co  za m k n ę li ra c h u n k i z 
ż y c iem ! W  n a s  zn a jd z ie sz  szczerych  
p rz y ja c ió ł.  A  te r a z  cho d źc ie  m o i to ­
w a rz y sz e , tu  ju ż  n ie  m a m y  n ic  do 
czy n ien ia .

W  z a k ład z ie  d o k to ra  F e rb e ra  
p rz e z  d o zo rcó w , k tó ry c h  o d e s ła n o  z 
o p e ra c y jn e g o  p o k o ju , ro z e sz ła  s ię  z*' 
ra z  w ie ść , że  z n a k o m ity  p ro fe s o r  Ro" 
k ita ń s k i z n a jd u je  się  w  leczn icy .

Z  n a jw ię k sz y m  p o sp ie c h e m  zab ra- 
n o  się  do  p ra c y , a b y  w sz y s tk o  d o p ro ­
w ad z ić  do  m o ż liw eg o  p o rz ą d k u , tak , 
a b y  d la  b ad a w c z y c h  o czu  w ie lk iegp  
le k a rz a  w y g lą d a ło , ja k o  ta k o  p rz y n a j­
m n ie j. C zy szczo n o , n ap ra w ia n o , 
c h c ian o  p rz e d e w sz y s tk ie ro  ce le  u p ° ” 
rz ą d k o w a ć  ch o ćb y  z  p o z o ru . W  k u ch ­
n i p r z y sp o sa b ia n o  d o b re  jed zen ie , aby 
szef n a jw y ż sz e j w ła d z y  lekarsk ie ! 
m ó g ł sąd z ić , że c h o rz y  co d z ien n ie  są 
ta k  d o sk o n a le  żyw ien i.

W s z y s tk o  b y ło  w  o cz e k iw a n iu  re ­
w iz ji. D o z o rc y  p o p rz y w d z ie w a li po ­
te m  n a jle p sz e  sw e u b ra n ia  i z g ro m a ­
dz ili się  w  k o ry ta r z u  p rz e d  po k o iem  
o p e ra c y jn y m . K lim czo k  i J a n  odda­
w n a  ju ż  opu śc ili s zp ita l,  k ie d y  oni 
w c iąż  czek a li jeszcze . N a k o n ie c  po* 
częli się  n iec ie rp liw ić . S łu ch a li pode 
d rzw iam i, a le  s ta m tą d  n ie  dochodzi* 
ża d e n  g łos.

K ie d y  ju ż  u p ły n ę ły  ze t r z y  go d zi­
ny , o śm ie lił s ię  w re sz c ie  s ta r s z y  do­
zo rc a  o tw o rz y ć  d rz w i i z a jrzeć .

—  C o to  ta k ie g o ?  —  o b ró c ił się  do 
k o le g ó w  —  p ro fe so r  i d o k tó r  F e r b e r  
w y sz li już  z sa li!  A  ta m  n a  s to le  leży 
tru p ,  ja k  s ię  zda je .

—  O czy w iśc ie  w trą c ił  je d e n  z do ­
zo rcó w  —  to  n iezaw o d n ie  b ę d ą  zw ło ­
k i te g o  H e lm fe ld a . P e w n ie  u m a rł pod­
czas  o p e rac ji.

T e ra z  w esz li do zo rcy .
Z a led w ie  jed n a k  sp o jrz e li  na  t ru ­

pa, k rz y k n ę li  p rz e s tra sz e n i. P rz e k o n a ­
li się, że to  d o k tó r  F e rb e r  leży  m a r­
tw y , ro z c ią g n ię ty  n a  s to le  o p e ra c y j­
nym .

—  Z a m o rd o w a n y  z o s ta ł!  — k rz y k ­
n ą ł s ta r s z y  d o zo rca . —  C o za niego- 
Jz iw o ść !  K to  to  m ó g ł sp e łn ić ?

N ie d łu g o  je d n a k  m ieli p o zo staw * ^  
w  n ie św iad o m o śc i, k to  to  zab ił ic‘j 
p ana . N a  s to le  o p e ra c y jn y m  z n a leź11 
oo w iem  k a r tk ę ,  w  k tó re j K lim czok  
p rz y z n a w a ł się  sp o k o jn ie  d o  sw eg 0 
czynu .

W ie ść  o s tra sz liw e m  z a b ó js tw je
d o k to ra  z b ły sk aw iczn ą  szybkością  

o zesz ła  się  po  całej oko licy .

.(Ciąg dalszy nas!ąpj)L
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d w o re k  niedzielę po południu dokonano na 
WatZki „iW ,Iczerwle  aresztow ania  dw uen oby- 
łd ? u  ni^mNckich, m ieszkających w G dańsku, 
V v w l1  za ^ sa n l jako studenci w  Gdańskiej 

yteze i Szkole Technicznej.

■toCT^.01?,8831"* L%l N arodów  w G dańsku w y- 
c r r t y ^ i i n ^  do kom!&arza  generalnego Rze- 
% ^  polskiej w G dańsku, dr. Papeego,

w zw iązku ze w zm ocnieniem ocbro-By rkni-i t • >> ^ułwirwijicgn ocnrił-
polskiej na W esterp latte, domaga się cof- 

« w ydanych przez  rząd  polski 
do n1 lw z g ię du, iż rząd  polski trie z 

“ •ego z odpowiednim w nioskiem.

c i W ; - ^ 11̂ 11 daje się odczuw ać w dalszym  
radz4 soW« v n y  Pomocy cze-Ir li ł«*u î przy purauuy

Allami^^^“d y ^ w y c b  i handlu zamiennego. 
lSft t 113 Llorydzie unieruchom ionych zostało 
n ie n ii^ - gości kąpielow ych, k tórzy  nie mają 
Now^L zy0  ”a P“ d r6 i. K oleje elek tryczne w 
piSvi!™ O rleanie pozw ajają podróżnym  na do­
r w a n i *  ceny biletów  jazdy  do rachunków  

wwMo. W  w l ‘
*a natura ija .

Napiwek księcia Pszczyńskiego
10.000 zł. dla służby londyńskiego u«lelu

P o c z y tn y  d z ien n ik  lo n d y ń sk i „ D a i­
ly  S k e tc h “ d o n o s i:

K s ią ż ę  H e n ry k  p a  P szczy n ie  u s ta ­
n o w ił w  czasie  o s ta tn ie j w iz y ty  
L o n d y n ie  re k o rd . Z o s ta w ił o n  n a j­
w ięk szą  su m ę  n a  nap iw k i, ja k a  k ied y ­
k o lw iek  z o s ta ła  ro z d z ie lo n a  p o m ięd zy  
s łu żb ę  lo n d y ń sk ie g o  h o te lu .

W  dn iu  sw eg o  o d ja z d u  do  N iem iec  
k s iążę  H e n ry k ,  zw ra c a ją c  się  d o  je d ­
n e g o  z szefów  słu żb y , rz e k ł :  „ P ro s z ę  
p a n a  o  p rzy jęc ie  te g o  do  ro zd z ia łu  
p o m ięd zy  słu żb ę" . B y ł t o  czek  n a  350 
fu n tó w .

„D a ily  S k e tc h "  d o d a je  do  tę g o  
p o d o b iz n ę  k sięc ia  H e n ry k a  P sz c z y ń ­
sk ieg o , u w a ż a n e ,  że n a w e t w  s to s u n ­
k ach , jak ie  p an u ją  w  lu k su so w y m  
h o te lu  „ R itz "  w  L o n d y n ie , k ro k  kśię-

oblicze  je g o  n a le ż y  u k a z a ć  o szo ło ­
m io n y m  L o n d y ń c z y k o m .

K s. P szczy ń sk i o d m a w ia  zap łace­
n ia  p o d a tk ó w  p o lsk im  w ład zo m  sk a r ­
b ow ym , ale ró w n o c z t ln ie  d a je  10 ty ­
s ięcy  z ło ty c h  „ n a  p iw o "  służb ie  w  
h o te lu  „ R itz "  w  L o n d y n ie . Z te j  h o j­
ności k sięc ia  P sz c z y ń sk ie g o  m o żn a  
z re sz tą  w y sn u ć  s to so w n y  w n io sek , ile  
w obec  te g o  m u s ia ł w y n o s ić  je g o  r a ­
c h u n e k  h o te lo w y . A  ile p o za  te ra  w y ­
d a ł k siążę  n a  P sz c z y n ie  w  lu k su so ­
w y ch  lo k a lach  L o n d y n u , g d z ie  go  
p ra w ie  c o  w ie c z ó r  w id y w a n o  w  n a j­
w y tw o rn ie jsz e j,  a  ró w n o c z e śn ie  n a j­
d ro ż sz e j re s ta u ra c ji  „ Q u a g lin o “  lu b  
w  n o cn y m  „ E m b a s s y  C lu b " , o to czo ­
n e g o  ro je m  e le g a n c k ic h  k o b ie t i wy- 
f raczo n y ch  m ło d z ień có w .

A le  na  zap łacen ie  p o d a tk ó w  ksią-
c ia  H e n ry k a  je s t  ta k  n ieb y w a ły , że żę  P sz c z y ń sk i n iem a .

obioT„ ^  Pekinie I TJenfstnle ogłoszono stan 
wobec obaw . Iż w ojska Japońskie 

Ch» r a  wielki m ar i wejdą na tery torium
w łaściw ych. Z całym  pośpiechem prow a- 

6 s ą p race  przy  umacnianiu fortyllkacyj.

Tragedio rodziny pnliei we Francji
an-TT W  “ tomleskich kołacą urzędow ych za- 
ty s/w ii ą w ydanie  jeszeże w ciągu bieżącego 
Ce mi . ^ P o r z ą d z e n ia ,  zam ykającego grani- 
hyclu 4113 L ®W* r° ł)0tftlk“ w w ędrow -

W  Jedne] z brukselskich w ytw órn i 111- 
£ jw y c h  nastąp iła  gw ałtow na eksplozja, któ­re! 3 -  gw ałtow na e . . .
ly c iu larą  pad ły  4 “ “ by zab ite  i w iele ran-

la /~* W  urzędow ej gazecie w iedeńskiej uka- 
sI9 w ezw anie rzą-diu austriackiego do 

-^ e c z e r is tw a  o raz  tek st rozporządzenia  w_______
s ^ r a y c h  o raz  rozporządzenie  zaw iera jące  

ja!ne zarządzenia dla uniknięcia szkód, ja- 
mogłyby w yniknąć dla życia gospodarcze- 

fZaiT20* zakłócenie publicznego spokoju, po-‘lUiKll | hezrsiCNC.7P i wa TfM-rnnrro ńTprtia in
^ ? rołał(

Jku I bezpieczeństw a. Rozporządzenie I 
r A ustrii o lbrzym ie w rażenie.

Kłopoty finansowe
m. B!e!ska

Do Bielska z jechali słę p rzedstaw iciele fir- 
y Dickerhof -  Widimatiin, k tó ra  w ybudow ała

t - -'T? w odną w  W apienicy i zażądali katego- 
^® znie pokrycia  należności. Z braku gotówki

magistrat weiksle na sumę zł. 1 n»i<U- 
^ “.000, które eostaną zdeponowane

.powodu brafcu gotówki w kasie, magistrat 
^P łac ił bm. swoóm urzędnikom  tylko 70 proc. 

porów, resztę otrzymają po 15-ym marca.

Jeszcze rok temu r-odzina Stanisław a 
Kąsika, Polaka z pod Bochni mogła była 
uchodzić za szczęśliwą. Ojciec zarabiał 
w cale dobrze jako w ykw alifikow any ślu­
sarz  w  Saint Denis w e Francji.

Dwaj starsi synow ie pracow ali rów ­
nież, a sta rsza  córka, modniarka, za ręczy­
ła  się z p rzyzw oitym , dobrze zarabiają­
cy  rodakiem , g dy najm łodsze dziecko, cho­
w ało się zdrow o. Rodzina Kąsików zaj­
m ow ała małą wilię w  St. Denis, chowała 
drób i króISci.

Nagle ja k  gdyby k to  odrazu odmienił. 
Zaczęło się od choroby matki. Nieszczę­
śliwą kobietę toczył rak . D oktorzy 1 ap­
tekarze zaczęły  pochłaniać oszczędności, 
aż w reszcie przed pół rokiem Kęsikowa 
zm arła w szpitalu.

K iedy wieczorem  w  dzień pogrzebu ro­
dzina, zmniejszona o najgłów niejszą oso­
bę, znalazła się p rzy  stole, nikt słowem  
się nie odezw ał. W  pow ietrzu czuli w szy­
scy, że za tą pierwszą katastrofą czak 
się inne.

Od daw na już m ówiono o  redukcjach 
w  fabryce, gdzie pracow ał Kąsjk.

W  tydzień później w ypłacono go.
Z początku nie było jeszcze biedy. 

T roje dzieci p racow ało 1 zarabiało. Ale 
zwolna zaczęło się coraz więcej psuć. Naj­
s ta rszy  syn, raniony nożem w  bójce, do 
której zupełnie przypadkow o się zamie­
szał, poszedł do szpitala na kilka tygodni.

K tóregoś w ieczoru córka nie pow ró­
ciła do domu.

Zwabiona ponętnem i pokusam i narze- j 
czonego, poszła żyć z  nim „na w iarę".

Na utrzym anie ojca i m ałego bra ta  p ra­
cow ał teraz 16-letni w yrostek .

Musiano porzucić zajm ow any dotąd do 
mek i przenieść się do brudnego hoteliku.

Kąsik zaczął pić. Miał pełną świado­
mość, że robi źle. ale brakło mu siły. 
Kiedy przed killku tygodniami jedyna pod­
pora rodziny, ów  16-letni Janek stracił 
m iejsce, rodzina pozostała zdana na łaskę 
zapomóg szom ażu. Ostatecznie ł z tego 
m ogły w yżyć  trzy  osoby, ale Kąsik za- 
brnął już za daleko w  pijaństw ie.

P rzed  kilku dniami dowiedział się, że 
syn w yjdzie niedługo ze szpitala, ale że 
czeka go nieuchronnie w ysy łka  z  Francji, 
za udział w  bójce.

B ył to w łaśnie dzień w yp ła t zapomóg 
dla bezrobotnych, Kąsik zabrał pieniądze 
poszedł upić się gruntow nie j podczas pi­
jatyki pow ziął straszliw e postanowienie.

Nakupił wędlin i ciastek, kilka butelek 
wina i w rócił do domu.

W ypraw ił obu synom  1 sobie ucztę, a 
kiedy w szyscy , oszołomieni trunkiem, le­
gli na nędznych tapczanach, Kąsik odcze­
kał. aż obydw aj chłopcy zasnęli.

W tedy  w sta ł ostrożnie i odkręcił ku­
rek od gazu p rzy  małej kuchence I sam 
się ułożył obok dzieci, przy tu liw szy  się 
do nich.

N azajutrz znaleziono trzy  zimne trupy.
Poduszka pod g łow ą Kąsika b y ła  cała 

mokra. Nie ulega wątpliwości, że nie­
szczęsny człowiek płakał rzewnie, czeka­
jąc na śmierć, k tóra  jego 1 jego dzieci w y­
baw i od nędzy.

Rozrywka
W  pewnym  lokalu nocnym właściciel 

ośw iadczy! gościom, których  rachunek w y­
niósł tylko 9 z łotych, te  zapam iętał ich 
tw arze  i w ięcej do lokalu nie wpuści.
W  celu uniknięcia tego rodzaju niespo­

dzianek, właściciele lokalów rozryw ko­
wych zebrali sie i u łożyli następujący: 

REGULAM IN DLA GOŚCI.
9 1. K ażdy gość p rzy  wejściu do loka­

lu musi poddać sle rew izji p. portiera. 
G dyby sie okazało, źe niema przynajm niej 
300 złotych, bedzie niezw łocznie w ylany  
na zb ity  pysk . Uwaga: Sum a w yże j w y ­
mieniona liczy  sie za jedno ryło.

§ 2. Każdy gość (m ać jego sobacza) 
musi siadać p rzy  stoliku, w skazanym  
przez p. kelnera i nie narzekać, bo won. 
G dyby sie okazało, źe  w szystk ie  stoliki są 
zaiete, w yrzuca  sie gościa, k tó ry  już zro­
bił wój rachunek.

§ 3. Gościowi nie wolno okiem  m ru­
gnąć, jeżeli przysiadzie  sie do jego stolika  
lortancerka i zam ówi kosz owoców połu­
dniowych oraz butelke. Geillnga (z  e tyk ie ­
tą Brut Imperial). G dyby mrugnął, na­
tychm iast uiszcza rachunek i won z lokalu.

§ 4. W y ż e j w ym ienionych owoców nie 
wolno gościowi palcem tknąć. Jeżeli ruszy , 
albo każe odkorkować wino. rachunek be­
dzie liczony o sto  procent drożej, t. j. 400 
zł. (zam iast 200) za owoce i 200 zl. (za ­
miast 100) za wino.

§ 5. Gość obowiązany Jest do p rzy ­
zwoitego traktowania pp. funkcjonąriu- 
szów  lokalu, to  znaczy  pp. kelnerów cało­
wać ma  w reke i zwracać sle ner „proszę 
iaśnie pana", przed  panem zaś zarządza­
jącym  stawać na baczność l odprowadzać  
oczvm a.

S 6. Ze w zeledu  na to, źe honor nie po­
zwala pp. kelnerom przyjm ow ać napiw­
ków, ka żd y  gość obowiązany jest, przed  
rozpoczęciem  konsomacji w yrów nyw ać te 
stratę, wpłacając na rece p. kelnera sumę  
zł. 70.

§ 7. Ze względu na k r v z y s  podw yższa  
sle procent dla np. kelnerów z 15 na 25 od 
sta. (Jeżeli rachunek nie wyniesie sta, to 
gościowi odbiera sie reszte  fo rsy  i  won 
Z lokalu).

§ 8. Jeżeli gośrfow> bedzie sie nodohala 
która 2 lortancerek. obowiązany jest zro­
bić je ) prezent z  pa lara. które sa do naby­
cia w bufecie po z t 80. Jeżeli gościowi nie 
bedzie sie podobała która lortancerka, 
obowiązany jest nagrodzić je j tg n r zv . 
kr ość lalką za fOO zł. (A  niechby k tóry  
spróbował gadać za drugim  razem, t e  no- 
m aje w  bufecie tego samego nafaca, albo 
te samą lalkę■ psia jego kostka  m aryno­
w ana!). V erv.
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Szpieg pruslti Władysław przybyła*
Sie u'b c y  P ó łw ie jsk ie j P i ła t  zm iesza ł 

ę z  tłu m em  i sz e d ł najspoko jn iej 
w  r ° n ę  p lacu  św . P io tra .  W  czasie ,tr i  u v p i
0 y  zbliżał s ie  do u licy  O grodow ej, 
cal żd ża* tram waj. P iła t  nie zwra-

na^ o li niego zbytniej uw agi, lecz  mimo- 
że  tuż przed placemś v T p ? a u w a ż y ł -

p ^ j o t r a  w y sk o c z y ł z tram waju jakiś
ną nJant’ Przeszed * szybk im  krokiem  
isk ir ^ ec iw n ą  stron<? ulicy, zatrzym ał 

s . dw uch podoficerów , przecho-<£‘";U5 dw uch podoficerów , przecho- 
Co< ycb lam  p rzypadkow o, i zaczą ł im

F iła t szed ł prosto, w o l- 
jąe „krokiem , bacznie jednak o b serw u - 

WeSo policjanta, 
j ^ a8ile podoficerow ie odw rócili się  
* i(£ PatrzeH w  stronę P iłata . Sp isko- 
cjąntazrozum ia*. że  zosta ł przez poli- 
Solnu rozP oz«any i ten przy  pom ocy  

-  V Pragnie g o  ująć.
Znó.

. p i!at
•w rozp oczęła  s ię  gon itw a.

Zę ul o nag e z w r ó c i ł  i udał się  w  gó- 
t ° tniercy  O grodow ej. P olicjant i ow i 
^ b ie~ j e Pobiegli za nim. S p isk ow iec  
retu fó bram y domu pod nume-
cę ’ Dom  ten m iał przejście na uli- 

iegf te a ‘ ^et n̂ak P iłat nie prze-

N ° r z v )  *la sam  szczy l  dom u. Tani 
c?a, strycb  Przy pom ocy w y try -
*lęptiie n os'ł s la le Przy  sobie, a na-

F»0 ], zam knął go  z pow rotem .

jednak napróżno. Sp isk ow iec  cierpli­
w ie czek a ł aż zaniechano dalszych  po­
szukiw ań, poczem  zszed ł spokojnie na 
dół i zam ierzał udać się  do kawiarni 
Francuskiej, gdzie  spodziew ał się  za ­
sięgnąć języka.

Na szczęśc ie  dla n iego, spotkał on 
po drodze Marjana Einbachera, który  
go  ostrzeg ł przed grożącą  mu pułapką. 
Od w czesn ego  ranka, policja ś ledcza  i 
m undurowa przeszuk iw ała  kaw iarnie i 
pilnow ała w ejść.

—  G órski mi m ów ił, że  m acie się  
spotkać w  „Zielonej Kawiarni" przy  
ulicy W rocław sk iej —  m ów ił Einba- 
cher P iła tow i.

P iła t udał s ię  w ob ec  tego  pod w sk a­
zane m iejsce i tam spotkał się  z Kraj­
ną, K ochańskim , P aczk ow sk im i i inny­
mi sp iskow cam i. P od  w ieczór przybył 
rów nież D ąbrow ski. P o  naradzie sp is­
k o w cy  rozeszli s ię  do dom ów . P iłat 
poszed ł spać do Krajnego, zam ieszka­
łego  przy  W ielkich  Garbarach. zaś Dą­
b row sk iego  w z ią ł do siebie Konrad 
Schnotale, zam ieszk a ły  przy  ul. C ze­
sław a  na W ildzie.

Na drugi dzień  by ła  niedziela. Kon­
rad Schnotale, zatrudniony w w ojsko- 
w em  biurze fortyfikacyjnem  przy ulicy  
M agazyńskiej, m iał służbę i w czesn ym  
rankiem m usiał się  tam udać. D ąbrow -KO z p ow rotem . raiuuem m usiał się  uun uu«u,. w * " " -

* ° d z in e  la n c l  i w ojsk ow i, w ięcej niż ski, nie m ając nic do roboty, udał się 
9 dukali P iłria po całym dorcu.1 m m  z aim, Gdy s a p n i e  fibaj spi­

sk o w cy  spokojnie siedzieli w  biurze, 
o tw arły  s ię  nagle drzw i i zjaw ił się  
P rzyb y lak  w  tow arzystw ie  dw uch po­
licjantów .

D ąbrow ski m usiał się  poddać. 
A resztow ano go  i odprow adzono do 
pobliskiego w ięzien ia  przy u licy M łyń­
skiej. P rzyb y lak  chw alił się  przy tej 
okazji przed policjantami Schnotalem  
i aresztow an ym  Dąbrow skim , że  szp ie­
g o w a ł sp isk ow ców  od Górnej W ildy, 
gdzie  ich przypadkow o zau w aży ł. 
O now ej podłości P rzyb ylak a sp isk o w ­
c y  dow iedzieli się  z ust Schnotalego.

P iła t za w szelk ą  cenę chciał P r z y ­
bylaka sch w y c ić  i rozpraw ić s ię  z nim. 
S podziew ano się, że  P rzybylak  uda się  
na W ildę do sw ojej narzeczonej, a po­
zatem  w stąp i do lokalu Juraszka przy  
Górnej W ildzie, gdzie by ła  sta ła  s ie ­
dziba sp isk ow ców .

W  lokalu Juraszka zastaw ion o w ięc  
na niego pułapkę. G dyby się  tam po­
kazał, Juraszek, Kijak i P lebański mieli 
go ubezw ładnić. P iłat, uzbrojony w  po­
tężną laskę Juraszka, cza tow ał u zb ie ­
gu ulic Górnej W ildy  i św . Rocha. 
Spiskow com  przyszła  na pom oc narze­
czona P rzybylaka, która, d o w ied zia w ­
sz y  się o  iego  podłej roli, postanow iła  
z nim zerw ać i w sk azać  sp iskow com , 
gdzie go  m ożna odszukać. Z aw iado­
m iła ona sp isk ow ca Henryka W a w r z y ­
niaka, że Przybylak  zap ow ied zia ł sw o ­
je przybycie  na godzinę 2 w  południe. 
W aw rzyn iak  poinform ow ał o  tem  P i­
łata, który czekał na n iego przy  p rzy ­
stanku tram w ajow ym .

Krótko przed god ^ n ą  drugą nad- 
jechai iram^aj, z którego wysiadł

P rzybylak . Z aledw ie jednak zstąpił z© 
stopnia tram waju na jezdnię ulicy, 
za u w a ży ł czatującego na niego P iłata. 
W  śm iertelnym  strachu, w sk o czy ł  
z  pow rotem  do tramwaju, który był już 
w biegu, szukając tam ratunku.

P iłat, w idząc, że  szp ieg  znów  
umknie, pobiegł za  tram wajem , dogo­
nił go  i w sk o czy ł, poczem , nie ogląda­
jąc s ię  na licznych pasażerów , uderzył 
P rzyb y lak a  laską w  g ło w ę , tak, że  ten 
upadł zbroczony krw ią. L ecz  i laska  
się  złam ała.

P a sa żero w ie  tram waju, nie w ied ząc
0  co  chodzi, zajęli w rog ie  P iła tow i sta ­
now isko, tak, że  ten zm uszony b y ł ucie­
kać. P iła t w rócił w ięc  do Juraszka'
1 opow iedzia ł o  przygodzie .

C o s ię  sta ło  z Przybylak iem , trudno
by ło  s ię  d om yśleć. N ie przypuszczano, 
że cios P iłata , zadany mu laską Ju­
raszka, m ógł b yć  tak ciężki, że P rzy ­
bylak m usiał s ię  udać do lekarza. R a­
czej p rzypuszczano, źe  szp ieg  będzie  
s ię  starał dotrzeć do m ieszkania sw o ­
jej narzeczonej i tam  obm yć ranę. T o  
drugie przypuszczen ie  b y ło  trafniejsze.

S p isk o w cy  udali s ię  na ulicę C ze­
s ław a . P iła t szed ł p ierw szy . Z aledw ie  
jednak sk ręcił z u licy R óżanej na ulicę’ 
C zesław a , spotkał się oko w  oko ze  
szpiegiem , znajdującym  się  w  tow arzy­
stw ie  policjanta. Szp ieg  m ocno krw a­
w ił. U daw ał się  w  tow a rzy stw ie  poli­
cjanta do lekarza Sm olińskiego, za­
m ieszkałego  na Górnej W ildzie. G dy  
zob aczy ł P iłata , natychm iast w sk aza ł 
go policjantow i. P iła t nie czek a ł na 
spolkanie, lecz zaw rócił.

jG ią g  dalszy nastąpi).
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§ Ujm iechnJJ/i!
PIE S , RZEŹNIK I ULICZNIK.

Zawody narciarskie S. U. P.

—  Czemu ty  zaw sze gw iżdżesz przed 
moim sklepem, łobuzie jak iś?

— Bo mi mój pies zginął...
— A cóż ty  sobie myślisz, że ja mam 

twojego psa.
— Tego nie m ogę powiedzieć, a!e ile 

razy  gw izdnę, to się ruszają w szystk ie 
k iełbasy na pańskiej w ystaw ie.

NAŚLADOWCY.
— Ja  tak dobrze naśladuję słow ika, że 

gdybyście w nocy słyszeli śpiew  mój i sło­
w ika. to byście nie rozróżnili kto śpiew a!

— Ja  kiedyś talk dobrze piałem , że słońce 
w zeszło całą  godzinę za  wcześnie-

NASI ZAGRANICA
Błoch opow iada o  sw ej podróży po Ja ­

ponii.
— W  T okjo byłem  przeszło dw a tygodnie, 

a le p raw .o  codziennie miałem trzęsienie zie-

— NV> i pan w cale się nie b a ł?  — pyta ją  
słuchacze.

— Ja  miałem się bać?  Ziemia drża ła  tro ­
chę w ięcej nuż ja!

z n a  s i ę  n a  r z e c z y .
— W isz, Jojtie, mam dobrego pom ysłu do 

Interesu.
—  Ny, a  Me m iesięcy będzie za  to?

SZCZYT ROZTARGNIENIA.
—. P ro feso r Abecadłowicz Jest jednak s tra ­

sznie roztargniony. W czoraj w rannych pi­
smach pojaw iła się mylna pogłoska o jego 
śmierci, a on przeczy taw szy  ją. posłał dc 
kw iaciarni po w ieniec na sw ą trumnę.

•  nrsfrzosłwo Slqska
Onegdaj odlbyły się w  Istebnej drugie z 

rzędu zaw ody narc iarskie  SM P. o m istrzostw o 
Śląska. Pomimo odbyw ających się w  tym 
dniu licznych imprez narciarskich w okolicy, 
z jechało się do Istebnej kilkudziesięciu narc ia­
rzy, k tórzy  stanęli do zaw odów . Dowodem 
wielkiego zainteresow ania  temi zaw odam i by­
ły liczne rzesze  w idzów  z Istebnej i okolicy.

Przeprow adzono  biegi dla seniorów  na tra ­
sie 12 kim., dla juniorów  zaś na przestrzeń-' 9 
M m, oraz konkurs skoków  o tw artych  i dla 
kombinacji.

W  biegach seniorów  3 p ierw sze miejsca 
zajęli: Sikora Jan  (Istebna) czas 1:09,45. Czep- 
czor Jan (Jaw orzynka) 1:09,32, Legierski P a ­
w eł (Zaolzie) 1:10,23.

Jun iorów : W aw rzacz  Jan (Istebna) czas 
0,42,37.

Skok! konkursow e przeprow adzono na no- 
w owytoudowanej skoczni w Istebnej przez 
miejscow e SM P. i 'a  mo41iv t, m aksym alną dłu­
gość skoku 25 m etrów  na tejże skoczni, na j­
dłuższy skok dnia w ykonał Antoni Legierski 
z K oniakowa, skacząc 21 m etrów .

W kombinacji z seniorów : Kubeczka F ran­
ciszek (Skoczów) 206 pkt., L egierski Paw eł 
(Zaolzie) 203 pkt, Kaw-ulok Antoni (Istebna) 
124 pkt.; z juniorów : L egierski Antoni (Konia­
ków) 221,350 pkt.

Jako trzech najlepszych zaw odników  dnia 
należy uw ażać  W aw rzacza  Jana  z Istebnej, 
k tó ry  równocześnie należy do  najlepszych 
skoczków , dalej na Legierskiego Antoniego z 
Koniakowa, oraz  Jana  Sikorę z Istebnej, k tó ­
ry  po raz pierw szy b iorąc udział w  zaw odach, 
potrafił jako p ierw szy przybyć  do m ety.

W  ogólnej punktacji 1 miejsce zdobyło S. 
M. P. Istebna, k tóre  też po raz drugi z rzędu 
otrzym ało nagrodę w ędrow ną. 2) Zaolzie 3) 
Koniaków, 4) Ja w orzynka, 5) Skoczów , 6) 
G rodziec.

Całą Imprezę bardzo dobrze  przygotow ało  
SM P. Istebna z dzielnym  patronem  ks. Main­
zerem na czele, w zorow e zaś i sprężyste  prze­
prow adzenie zaw odów  przypisać należy kie­
rownikowi tychże, p. T raczew skiem u.

H a r c e r s t w o

TW ARDE LBY.
Pan  w achm istrz  poucza rek ru tów : „Nie na­

leży zbliżać się do konia z tyłu nic nie mówiąc, 
gdyż koń się spłoszy i może cię jednego z 
drugim w łeb w ierzgnąć, a  nie chciałbym , że­
by mi k tó ry  koń okulał”.

W  TEATRZE
Panflinka by ła  ze sw oją przyt<nció1ką w  

teatrze. Mąż py ta  ją po pow rocie, jak  się ba­
wiły.

—. Z początku doskonale.
— A później?
— Później m usiałyśm y przestać, bo zasie­

dzi zaczęli się denerw ow ać.

POLSCY ZJAZDOW CY NA KANDAHARZE
Polski Zwiąizek N arciarski zw rócił w o sta t­

nich czasach baczną uw agę na potrzebę tr e ­
ningu naszych zaw odników  w konkurencji 
biegów  zjazdow ych, które  zyskują sobie w 
Europie coraz  w iększą popularność. T rady ­
cja zjazdow ych biegów  jest w polskim n a r­
c iarstw ie św ietna, 'ako, że p ierw sze biegi nar- 
c ia rsk e  u nas m iały ten w łaśnie ch arak te r i 
posiadaliśm y jeszcze przed wojną i po wojnie 
zastęp w spaniałych zjazdow ców .

Dlatego też szczególnym  staraniem  oto­
czył PZN. tegoroczny bieg zjazdow y w  T a­
trach. w yznaczając równocześn e sialem  na 
w zór analogicznych zaw odów  zagranicznych. 
Zaw odnicy nasi aft startow ali w  Innsbruck© 
w biegach z jazdow ych i slalomie, poniew aż 
oszczędzono ich do ciężkiej próby  begow ej. 
O becnie fcomfea sportow a PZN. postanow iła 
dać sposobność naszym  czołow ym  zjazdow ­
com do zm orzenia  sw ych  sił na terenie  mię­
dzynarodow ym .

Stani© się to w dniach od II do 12 m arca 
w M arten  w Szw ajcarii, w  słynnej ntiejsco- 

.w ości zimowej, gdzie odbyw ają  się często 
biegi zjazdow e, a zw łaszcza  słynny  bieg zjaz­
dow y K andahar. Na ten na'brdzl© : emocjonu­
jący b ’eg zjazdow y sezonu obok Panseon- 
Derby w  D avos wysyłia PZN. dwóch czoło­
wych zjazdow ców , t. J. B ron 's ław a Czecha i 
S tan isław a M arusarza. Z aw odnicy ci p rzy­
jadą prosto z Iła rrachow a  do M ikr ren. gdizie 
poćwtezą przez kl'!ka dni i zapoznają s 'ę  z te ­
renem przed wielką próbą ..K andaharu".

S ta rt naszych zjazdow ców  w  ..K andaharze" 
będzie doskonałą  próbą sT naszych asów  
zjazdow ych, k tórzy  spo tka !ą na s tarcie  w szy­
stkich w ybitnych  zjazdow ców  Europy.

ODJAZD TRENERA TOMTERA. 
T rene r norw eski P . Z. N. T om łer, k tó ry  

oracow ał przez szereg  tygodni z polskimi za ­
w odnikami. odjechał do  N orw egii.

flsfrzoslwa 
FeVkoatPetvcine pań

„ NOWYCH REKORDÓW  POLSKICH 
FO BITO  W  HALI POZNAŃSKIEJ.

W  Poznaniu odbyły się m istrzostw a lekko­
atletyczne  pań w  hali Na zaw odach pobito 
6 rekordów  polskich i 2 okręgow e. Bohater­
ka zaw odów  była Jasieńska, która pobiła trzy  
nowe reko rdy  Polski, osiągając w kuli obu­
rącz 21,10 m tr„ jednorącz  — 11,53, a w skoku 
wdał z miejsca 2.32. Pozatem  dw a now e re­
kordy Polski ustanow iła zaw odniczka AZ? 
Szajnów na. która  uzyskała  na 60 m tr. czas
5.6 sek. a na 80 m tr 11.4.

W ogólnei punktacji m istrzostw a okręgu 
pań zdobył AZS. przed W artą  i Sokołem .

Z orgonfcacy! sporłowyd!
WALNE ZGROMADZENIE KS. „ORZEŁ" 

W ELNOW IEC
Po  udzieleniu ustępującem u zarządów* ab­

solutorium w dow ód uznania za produktyw ną

i ow ocną pracę w ybrano  dotychczasow y 
rząd w składa e pp.: prezes — S k i b a , ^  jTZrąa W 5>M2VUIŁ C pip.. piCóM — j Am »
prezes — D rosd. sek re ta rze  — Kurzyć®'1' 
S taw nw v. skarbnicy — Kratochwilł i w
kalla, naczeln. — Bartosch i G acmanga, * 
druż. młodz. — Św ierczyoa, gospodarz — 
piec, ław nicy — P ietrzak  i Kopeć. KoresP1̂piec, ław nicy — r ie irz a *  ; iw ycc. jw . j re- 
dencję dla klubu należy k ierow ać pod j” f r  
sem : Karol Bartosch. W etnow iec. ul. ” a
nr. 5. telef. 1160 i 440. f
Z SEKCJI M OTOCYKLOW EJ „ST AD JO N u ­

l i  bm.. o godz. 19.30 odbędzie sie W iV“ ł  
s ło w c ac h  w  hotelu „Francuskim ” — 
zebrani© sekcji motocyklow ej „Stadonu* 
Stawickiego, na którem  m. ta. bedzie 
wiony i ustalony kalendarz  imprez motocy* 
w ych w nadchodzącym  sezonie.

3 0  g r o s z u ?
D ro b n a  to  suma, nawet w dzisief 

szy ch  c iężk ich  czasach . A  p rzec ież  ^  
te  30 g ro s z y  m o żn a  m ieć  w ie le  PrZ *̂ 
jem n o śc i i em ocji, jak ie  d a  k a ż d e ta  
B ib ljo te k a  P o w ieśc i S en sacy jn y 0*̂  
u k a z u ją c a  się  w  e fek to w n y c h  zesflE 
ta c h  p rz e d  i-y m  i 15-ym  k a ż d e g o  n n f  
siąca . Z a 60 g ro sz y  m iesięczn ie  k®** 
dy  m o że  s ta ć  się- w  c iąg u  ro k u  P 0 ®1** 
d aczem  k ilk u  se n sa c y jn y c h  p o w i e j  

Z e sz y ty  B ib ljo tek i P o w ieśc i SeO" 
sa c y jn y c h  n a b y w a ć  m o żn a  już  13

’ a d m in is tra c ji  „ P o ło n j i” i „7 Gro*
sz y “ w  K a to w icach , w zg l. w  poszcze­
g ó ln y c h  o d d z ia łach  ty c h  p ism .

Zgon burmistrza chikagosklego

W iiln e  p o » 3 d y

10— 12 PAN I PANÓW  inteligentnych i w y­
m ownych. w ładających  ięzykiem polskbn i 
niemieokim w  wieku pow yżej lat 24 poszu­
kuje pow ażna Spółka do lekkiej . przyjem nej 
pracy  zew nętrznej. W ysokie w ynagrodzenie 
ca. 400—600 z łotych miesięcznie. Z głiszenie 
w raz 1 dokum entam i w czw artek  i piątek od 
godz. 9.30 do 13. K atow ice. P lac  W olności 6 
parter lewo. 867

KAŻDY zarobi 3—4 złote dziennie przy
lekkiej p racy  akw izycyjnej w  Katowicach. 
Zgłoszenia „Polonia” K atow ice, Sobieskiego 
nr. 11 p. 31.

P o  18-d n io w e j c iężk ie j ch o ro b ie , sP0" 
w o d o w a n e j śm ie r te ln y m  p o s trz a łe k  
podczas zam ach u  re w o lw e ro w e g o  wł0” 
słdego a n a rc h is ty  Z a n g a ry  n a  prezy­
d e n ta  R o o se v e lta , z m a rł w  s z p i ta l  
w  M iam i b u rm is trz  c h icag o sk i C zef* 
mak w  d z ie ń  po  o b jęc iu  w ład zy  prz®* 

R o o se v e lta .

Kiedy Froncek szedł raz  drogą.
zam yślony o swój biedzi#, 
to nie zauw ażył naw et, 
i r  za nim samochód ,'edzla.

Choć kierow ca głośno tr ą b i  
na  Froncka k rzyczy  i w oła. 
nic to iednak nie pomaga 
1 nasz Froncek w padł pod kota.

Lecz w łaściciel samochodu, 
choć grubas I burżuj wielki, 
to  Iednak ma w piersiach serc*, 
bardzo  czułe na  ból wszelki.

Z araz prze to Froncka b ierze  
I do domu w le zę  Sn ego, 
a tam, by mu sie w yw dzięczyć, 
wlec robi zeń służącego. ..

____________________ i» :eg  dalszy nadan ̂

Miesięczna prenumerata J  G R O S Z Y "  wynosi zl. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą .................................  „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie porz owym „ „ 2 , 4 1

KATOWICE 
I. lir. 301.746

Ć K M N i a t  O tG fc f ta ta f tZ K N  .
O głoszenia drobne 00 10 g r .szv  za 1 
Dla poszukujących p ra c t po 5 gr za I d J' 
M atrymonialne p-. 15 gr..szv za I słowo- 
Ogl >szema szpalt-w e » , 3U gr .szv za I 
milimetr przy 4->zpa:i ,u y :n  uk la Jze .

Diukiem i nakiauero Zakładów Cudlaiguych 1 Wydawanych ^Rotoiua” g. A. *  Kalusach. — Rcdakloi odpuyyiedąiajay 5 l a e U  ł a yv N o g a ] ,


